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Przedpłata wynosi:
w K rakow ie:

m.eeięcznie f  zlr“ 3 5  c n t ,  kwar­
talnie 4  zlr., półrocznie 8  ztr., ro­

cznie IG  z/r.
Zu odnoszenie do domu dolicza się 

1 5  cnt. miesięcznie.

Na prow incji 1 w "aro  m onarchji 
A ustrc-W ęgierskie j:

miemęcznie f złr. 7 0  cnt., kwartalnie 
5  zlr. póirocz. f O  ztr., rocznie 130 ztr.

Num er pojedynczy 0  cnt. wychodzi codziennie o godz. ro.no.

Cena ogłoszeń':
Za wierbz petitowy lub ego’miejsoe, 
za pierwf.zy raz I O  cnt., za nastę­
pne po 5  cnt. — Drobne ogłosze­
nia zwykłym drukiem  po 3  cnt od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane" 3 0  cnt. 

od wiersza.
Adres dla telegramów: 

„ K U B J K H “  -  K B A K O  W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

Akcja młodzieży akademickiej
pize c iw

żydowskiemu kosmopolityzmowi.

Zgromadzona w (Id -u 20 stycznia 1892 
r. młodzież akademicka polska uniwersy­
tetu krakowskiego uchwaliła założyć mię­
dzy sobą s t r o n n i c t w o  n a r o d o w e  
i wezwać młodzież patrjotyczną bez różni­
cy przekonań, aby do założonego stronni­
ctwa przystąpiła. Celem stronnictwa naro­
dowego będzie zapewnienie należnego wpły­
wu żywiołowi polskiemu na uniwersytecie, 
oraz rozproszenie istniejącej wśiód publi 
czności błędnej opinji o braku patrjoty- 
zmu wśród młodej generacji młodzieży a- 
kadeneckiej. Stronnictwo narodowe pojmo 
wać będzie patrjotyzm jako dążenie do za­
pewnienia narodow, polskiemu możliwi, 
największej potęgi etnicznej, gospodarczej, 
politycznej i cywilizacyjnej. Politycznym 
ideałem stronnictwa będzie niezmiennie to, 
za co krew przelały generacje: kością 
szkow .ka, mickiewiczowoka i roku 1863. 
to jest niepodległość.

M ając takie cele i ideały, zawiązane 
świeżo stronnictwo ma stawiać wszelkie 
doktryny i idee polityczne na drugim pla­
nie, zastosowując do nich probierz intere­
sów polskiego narodu. Chociaż pojedyncze 
warstwy społeczeństwa muszą z ne tu rj 
rzeczy mieć odm inne dążenia ekonomiczne, 
to przecież rozwiązanie kwestyj społecznych 
według zapatrywania inicjatorów stronni­
ctw a, nie leży w podżigam u do walki ka 
ecowej, rządzącej się najczęściej prywatą 
i rozrywającej solidarność narodową. N o­
we stronnictwo pragnie rozbudzać pomię 
dzy młodzieżą zamiłowanie do życia poli­
tycznego, to jest do dyskusji, pogadanek 
j odczytów na tle polityczno epołecznem, 
pilnie na to jednak zw ażając, aby walka o 
zasady me zamieniła się na walkę o spra 
wy lokalne lnb osoby. Stronnictwo wie, 
!U> stanowisko akademika nie daje je zez. 
ładnych praw do wybitniejszej działalność 
w społeczeństwie, pozwala jednak we wla 
śoiwym zakresie przyłożyć rękę do prac 
narodowych* Do takich należy oświecenie 
Inuu i pozyskanie go dla idei narodowe. 
Młodzież akademicka zatem powinna wstę­
pować do tych Stowarcy-zeń pubhoznych, 
gdzie inteligencja styka się z ludem.

O to krótkie pr/ed r ta wienie programu 
stronnictwa narodowego młodrieóy polskiej 
akademickiej, wydrukowanego w całości 
w 1-rizym numerze Młodego Słow a, organu 
tegoż stronnictwa.

Gdyby przed laty 10-ciu, ktoś powie­
dział, że pomiędzy młodzieżą uniwersytetu 
Jagiellońskiego potrzeba aż zakLdać stron­
nictwo narodowe dla budzenia ducha pa- 
trjotycznego, wziętoby co najwyże za żart 
niesmaczny lnb szykanę. Jak tr  zawołano 
by — więc już jest tak źle z narodem , że 
nawet młodzież trzeba uczyć patrjotyzm u? 
Że starsi w ciężkiih walkach życia, mogą 
nieco ochłodnąć dla sprawy narodowej, to 
rzecz wprawdzie przykra ale nieco wytłó 
maczona, bo każda chwila praw.e przynosi 
im nowe zawody i rozczarowania, bo nn 
więcej zbliżają się ku grobowi, lem mniei 
mają nadziei w ujrzeniu urzeczywistnionych 
ideałów, tern więcej czują potęgę brutalnej 
sity, naigrawającą się ze wszystkich praw 
boskich i ludzkich, tern mniej wierzą w 
przyjście sprawiedliwości i królestwa Bo 
żego na ziemi Ale od kogóż żądać wiary 
Żywej i gorącej, od kogóż wymagać ofiar­
ności krwi i pracy, w kim pokładać wszel­
kie nadzieje narodowej przyszłości — je­
żeli nie w młodzieży inteligentnej, zdolnej 
pojąć wszystkie krzywdy narodu, mającej 
przea sobą długie -rszoze lata do obrony

najdroższych praw, do cdzyskau'a w czę 
ści lub w całości skarbów utraconych 
przed stu la ty?

Smutnu powiedzieć jednak, że to co prze.! 
10 laty uchodziłoby za żart lub szykanę 
obecnie stało się prawie koniecznością. S< 
cjalizm z kosmopolityzmem żydowskim co­
raz bardziej gasi święty Znicz patrjotyzmu 
wśród młodzieży. I  jeden i drugi chleb, 
karjerę, zmniejszanie pracy a zwiększenie 
używania stawiają za ideał dla młodzieży 
i każą jej wszelki młodociany zapał, wszel­
kie szlachetne porywy zużytkować na celo 
tych nowych ideałów. Zaraza rozszerza się 
gwałtownie i wymaga też Środków zarad­
czych. Oby nim było utworzenie s t r o n ­
n i c t w a  n a r o d o w e g o .

Śmiesznością byłoby wymagać (a śmie­
szności tej niejednokrotnie się dopuszcza­
no), aby młodzież była kouserwatywną, 
spokojną, rozw ażną, poważną, aby nie 
chwytała nowości, aby zawsze wierzyła in 
verba m ^ g ls tr i . . ,  Młode lata mają swoje 
praw a: każdy młody z małym wyjątkiem
wierzy, że poruszy „bryłę świata", każdy 
prawie ma chętkę do opozycji, każdy ła ­
two wierzy nowym teorjum naukowym, 
każdy otwiera oczy na nowe piawdy, — 
każdemu prawie świat się wydaje stary i 
niedołężny, dlatego, że on sam jest mło 
dym i pała gwałtowną żądzą czynów. D la­
tego też tylko doktrynerzy, co zapomnieli 
o chwilach sw’ojej młodości, chcą prześla­
dować młodzież za jej „przekonanie i za­
sady", które najczęściej bywają „jednost­
kam i". M łodzie; musi się wysznmieć, mó­
wili starcy Polacy —  i dobrze i rozumnie 
mówiii.

A więc niech młodzież dzieli się na 
wszelkie stronnictwa, niech się sprzecza i 
kłóci o zasady i przekonania, niech jej się 
zdaje, że sława jej, to djsm ent, który na 
proch rokruszy gmachy przez dawne po 
kolenia stawiane —  ale niech nie zapomi­
na, że się urodziła na polskiej ziemi, że 
jej cblebem się żywi, że jej zawdzięcza to 
wszystko co posiada i posiadsć będzie, że 
plony, które zbiera pochodzą z siewu oj­
ców, z siewu ich potu i krwi przelanej.

Bądźcie Bobie czem chcecie, ale nie za 
pominajcie, że jesteście przedewszystkiem 
Pclakamn

Z Wiednia.
Z inicjatywy naszego K oła poselskiego 

przyszła niedawno do skutku w auatrjackiej 
Izbie poselskiej ustawa o obniżeniu stopy 
procentowej od zaległości podatkowych. 
Obniżka jest niewielka i nit szczególniejszą 
uczują ztąd ulgę opodatkowani, zwłaszcza 
gay procent od zaległości podatkowych, 
jak  wiadomo, pobierany jest tylko wtedy, 
gdy zaległość wynosi przyna mniej 50 zlr. 
anstr. Taka zaległość podatkowa niełatwo 
pewnie zdarzy się u biednego ch ło p a ; je ­
mu przeto nie dokucza też procent od za­
ległości czy on trochę więfeszy, czy mniej­
szy. Natom iast wielce dokuczliwe są bie­
dniejszym opodatkowanym opłaty tak zw. 
dopominawcze (Mahngebuhren), pobierane 
niewiedzieć z jakiego tytnłu racjonalnego, 
a wysokością swą wywołujące poprostu o 
burzenie. Skarb dopomina się zapłacenia 
zaległego podatkn, dajmy na to w sumie 
1 zlr., ale na kartce dopominawczej zaia: 
te zaległość ogromnie pomnaża, zawiada­
miając biednego kouirybuenta, że od dnia 
doręczenia kartk i zapłaci za pierwsze 7 
dni dalszej zwłoki po 5 c t , a za drugie 
7 dni po 10 ct., czyli 35 ct. za pierwszy, 
a po 70 ct. za drugi tydzień; razem prze­
to i  złr. 5 ct. P y tam y : któryż chłop, któ 
ryż biedny rzemieślnik, jeżeli wogóle już

nie mógł zapłacić podatku swego w nale­
żytym terminie, zdobędzie się na zapłatę 
tuż po otrzymaniu napomnienia? Często 
chociażby chciał i miał na to, nie może 
natychm iast zapłacić zaległości już dlatego, 
że woźnemu, który napomnienie doręcza, 
nie wolno brać podatku, a do urzędu po 
borczi go droga daleka, zwłaszcza w zie­
miach przezwanych Galicją. W rzeczywi­
stości najczęściej pewnie tak będzie, że z 
tej lub owej przyczyny, upłyną całe dwa 
tygodnie, zanim kto z zaległością znajdzie 
się w urzędzie poborczym, a wtedy za­
miast 1 złr. zapłaci 2 złr. 5 ot. Prawda*, 
że od 1000 złr. zaległości zapłaci także 
1 złr. 5 ct. za zw łokę, ale tem więcej ra ­
żące jest te oplata od kwoty drobnej Że 
ta  opłata jest poprostu za nic, chyba za 
świstek zadrukowanego papieru, to widzi 
każdy już na pierwszy rzut oka; że atoli 
nie ma najmniejszej pudstawy racjonalnej, 
że owszem jest krzyczącą niesprawiedliwo­
ścią, to wypływa ztąd, iż nie ma jej w 
Czechach, w Dalmacji, w Tyrolu i w Vo- 
rarlbergu.

W tych krajach opłata dopomiDawcza 
nie aa jeduem tylko napomnieniem, lecz 
za dwoma, a więc też nie za czai dw uty­
godniowy, lecz o wiele dłuższy, wynosi 
tylko 15 ct., mianowicie 5 ct. ze pierw 
sze, 10 ct. za drugie napomnienie bez 
względu na liczbę dni zwłoki. O płata 15 
ct. jest zrozumiałą, bo może być opłatą 
woźnego; ale opłato 1 zlr 5 c t. jest „Krzy­
czącą niesprawiedliwością", powtarzającą 
się na domiar trzy lub cztery razy w roku

Wyraz ten wyjmuję z interpelacji, którą 
wczoraj wniosło „ zgromadzenie ziemiań 
skie“, złożone z posłów przeróżnych stron­
nictw. do którego jednak nikt z Koła poi 
skiego nie należy. Interpelacja zapytuje 
ministra skarbu, ozy myśli zrównać kraje 
dotknięte tym niegodnym państwa pobo­
rem z krajami, w których nie jest pobie­
rany, tudzież czy w okolicach dotkniętych 
nieurodzajem niedostatkiem myśli zaprz 
stać egzekuryj podatkowych Chociaż po- 
chop do interpelacji bierze owo zgroma­
dzenie ziemiańskie z niedostatku panujące­
go w niektórych okolicach M orawy i Ślązka, 
jednak uogólnia ją  na wszystkie kraje. Z 
żalem zaznaczyć przychodni, że nasze Koło 
polskie tutejsze, złożywszy dowód troskli­
wości o zamożniejszych kontrybuentów, a 
mając wszelki powód ująć się także za 
biedniejszymi, zwłaszcza gdy wiele powia­
tów naszych petycjonuje o zaradzenie nie 
już  niedostatkowi, lecz wprost klęsce gło­
du, popełniło w tym względzie peccałum
omissionis.

Lehwita.

Z KfeMJU.
W spraw ie  nab iału .
Hoczew d. 10 lutego 181)2 r.

. Jak  każdemu w adomo, haudel masłem 
u nas spoczywa w ręku żydów, którzy 
sknpują masło po jarm arkach, pakują w 
beczki i dostarczają do żydowskich firm 
transportowych, gdzie masło to ulega prze­
róbce i bywa wywożone do Wrocław.a, 
Berlina, Ham bnrga wogóle do Niemiec. 
Naturalnie masło już wadliwie wyrobione, 
gdy jeszcze przejdzie przez ręce i beczki 
żydowskie wywiezione za granicę, sprzeda­
je  się po niezmiernie nizkiej cenie pud 
ustaloną i na giełdach notowaną nazwą 
„Galiz. B utter". Jakie różnice w cenie po­
między „masłem galicyjskiem" ainnem i g a ­
tunkami masła zachodzą, przekonać się mo

żua z pięrwszej lepszej notatki giełdowej. 
Na przykład w H am burgu w dniu 2 lu­
li go 1892 notowano za 50 k lg .:

1 gatunek 118— 120 Mr.
I I  „ 1 1 5 -1 1 7  „
wadliwe i starsze 105 — 1)0 „
holsztyńskie chłopskie 9 5 —105 „
galicyjskie 7 5 — 85 „
finlandzko 8 8 — 92 „
M argaryna 5 0 — 55 „
Naturalnie są miesiące, że „masło gali­

cyjskie* wcale pokupu nie ma. Jeżeli się 
zważy,' że wywozimy masła za kilka mi- 
ljonów rocznie, to łatwo poznać jak.e stra 
ty kraj i rolnicy ponoszą.

Przyczyną tego stanu rzeczy jest brak 
wiadomości fachowych w kierunku mle­
czarskim po dworach, lub też niemożliwość 
lepszego wyrobu w gospodarstwach chłop­
skich. Kwestja podniesienia mleczarstwa 
stała się u nas piekącą, bo nawet w na­
szych miastach zaczyna brakować dobre­
go masła a jeżeli je s t  to po cenach wy­
sokich sprzedawane a zatem nie wszyst 
kim dostępne Z drugiej strony raz nule 
żałoby zrobić jakiś k io k , aby przyczynić 
się do wyrwania chłopa z zależności ży­
dowskiej i umożliwić mu przez wspólny 
wyrób masła korzystanie z postępów tech­
niki mleczarskiej a co za tem idzie, osią­
gnięcie cen wyższych za produkt lepszej 
jakości. Każdy, kto chociaż raz jeden przy­
patrzył się sprzedaży masła po naszych 
miasteczkach i m astach, zda sobie jasno 
sprawę z potrzeby pracy w tym kierunku. 
Będąc wysłany kosztem Wydziału krajo ■ 
wego do Niemiec na naukę mleczarstwa 
zbadałem kwestję gruntownie, pracując ja  
ko robotnik w spółce chłopskiej a zara­
zem w szkole mleczarskiej przez 3 miesią 
ce i zwiedzając następnie mniejsze i więk­
sze mleczarnie spółko we. O ruchu panu 
jącym na tem polu nie będąc na miejsca, 
me można mieć wyobrażenia. Co czwarta 
i piąta wioska wznosi się wielka fabryka 
Spółki mleczarskiej, gdzie przerabia się 
mleko z całej okolicy na masło i sery — 
mleko dostarczane przeważnie przez go­
spodarstwa chłopskie — bo każdy dwór 
ma mleczarnię zaopatrzoną w wszelkie 
naszyny i urządzenia w władnym zarzą­
dzie Mleko dostarczone do tabryki cdtłu 
szcza się zapomocą odpowiednich maszyn, 
śmietanę przerabia się na masło a miebo 
chude i maślankę zabierają gospodarze na 
użytek domowy. Ponieważ każdy d o sta r­
czany do fabryki litr mleka, ma bezpośre 
dnią wartość pieniężną . przeto usilnem 
jto  amem gospodarzy jest postarać się o 
wyprodukowanie jak  największycL ilości 
mleka, co wpływa nietylko na podniesie­
nie się bodowi- bydła, lecz wogóle na oa- 
łe gospodarstwo. Spolki mleczarskie w 
Niemczech postałe w ostatnich kilkunastu 
latach, dochodzą do pokaźnej cyfry 1200.

Spółki mleczarskie w celu wspólnej 
-sprzedaży prodnktów połączyły się podług 
okręgów w związki spółek mleczarskich.

W  celu wyrobienia sobie pojęcia o rn- 
chu na tem tak u nas zaniedbanem polu 
zastanowimy się nad jednym  z takich zwią­
zków, a mianowicie nad związkiem olden 
burskim ( Verband der Meiereien des Her- 
zogthutns Oldenburg). Do związku należy 
30 spółek mleczarskich. Ponieważ wspólna 
sprzedaż i os ągmęcie wyższych cen tylko 
wówczas może być moiebnem, jeżeli dostar­
cza się produktu nietylko w wielkiej ilo­
ści , lecz także w najlepszej jakości i w ca 
lej masie możliwie jednostajnego, przeto 
związek utrzymuje osobnego instruktora, 
którego zadaniem jest udzielać ins rukcyj 
i pouczać na miejscu w fabrykach spółek 
personel zajęty wyrobom masła. Jeżeli 
tylko masło nadejdzie z pewnej spółki wa­
dliwe, natychmiast instruktor udaje się na 
miejsce i zapobiega dalszym błędom.

Sprzedcż masła za pośrednictwem zwią- 
sku wynosiła :

w 1886 — 1887 roku 102,975 kilogr. *a 
216,542 35 m arek

W 1887— 1888 roku 236,948 kiloęr za 
504 316 47 marek.

w 1888— 1889 roku 302,328 kilogr za 
650,006'50 marek.

w 1889—1890 roku 323 568 kilogr. za 
723,220 70 marek 

w 1890— 1891 roku 316,685 kilogr. ja  
746,334 02 marek 

Jak  z powyższych cyfr widzimy, dzia­
łalność związku rozwija się z każdym ro ­
kiem. Związek nzy-kał dostawę masła do 
cesarskiej marynarki iak również zaopatry­
wał w masło prezerwowane wiele okrętów 
handlowych i pasażerskich. Związek me 
stałych odbiorców w k ra ju , we wschodniej 
i zachodniej Afryce, Australji i Południo­
wej Ameryce

Ceny uzyskane za masło nprzedane za 
pośrednictwem związku w roku 1890 wyż­
sze były od cen notowanych na rynkach 
światowych.

W A ustrji wogóle mleczarstwo je s t w 
zaniedbaniu; W ęgrzy tylko pracują n» tem 
polu energicznie, i w kilku latach do pię­
knych doszli rezultatów. Obecnie urządzają 
stałą szkołę mleczarską

W Galicji rząd zrobił co do niego na­
leżało, powołał bowiem na profesora Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, do hodowli i 
mleczarstwa dra A dam sa, znanego ze swo 
ich badań w szerokich kołach specjalistów 
nad postępem w tej gałęzi gospodarstwa.

W ykłady uniwersyteckie mogą przyczy­
nić się do wytworzenia zamiłowania do 
tej gałęzi gosp darstw a i mogą kiedyś 
przynieść owoce, lecz zanim słońce ze j­
dzie, rosa oczy wyje. Tymczasem potrzeba 
było zrobić praktyczny krok w tym kie­
runku i zająć się sprawą mleczarstwa w 
sposób, któryby namacalnie wykazał ko­
rzyści z tej gałęzi gospodarstwa.

W tym  celu po przybyciu z zagranicy 
do kraju, zwróciłem uwagę na ten przed­
miot i postanowiłem zawiązać pierwszą 
spółkę mleczarską w Galicji.

Po zasiągnięcin wiadomości, wybrałem 
w tym eeln wieś Haczów, w powiecie 
brzozowski ni, ponie-rsi dzięki pracy S. p 
O stasz-w skiegj ze Wzdcwa nad podnie 
sieniem hodowli bydła, krowy w okolicy 
Wzdowa a więc i w Haczowie odznacza­
ją  się dobremi przymiotami, z drugiej zaś 
■trony w samym, Haczowie znajduje się 
1079 krów. podług ostatniego spisu a więc 
i mleka je s t dosyć.

Zamieszkałem przeto w Haczowie i w 
dniu 7 lul *go 1892 przedstawiłem goipo- 
darzom korzyści z wspólnej wyróbki m a­
sła w spółce mleczarskiej. I  rzeczywiście 
przystąpiło do spółki 29 gospodarzy, po­
siadających razem przeszło 100 krów i 
każdy złożył po 5 złr. od jednej krowy 
na udział

załatwieniu wszelkich formalności 
urządzona, otworzy się mleczarnię spółki 
w dniu 1-go kwietnia 1892 r.

Spółka przyjmie natychmiast po otw ar­
ciu praktykantów, którzy w tym kierun 
ku wykształcić się l>ędą chcieli i będą 
mogli znaleść miejsce w mleczarniach 
dworskich.

Udzielam wszelkich wyjaśnień, dostar­
czam planów i kosztorysów mleczarni 
dworskich Gospodarze interesujący się 
mleczarstwem, mogą zasięgnąć wiadomości 
pod adresem :

Jan Biedroń  w Haczowie.

manowskiego, ZgT>.madzonych powitał miej­
scowy nauczyciel p. Józef Sadowsk: a po- 
n eważ przewodniczący z powodu słabości 
i zasp śniegowych nie przybył, na wniosek 
p Różyckiego wybrano do przewodnicze­
nia panią Eal z Dobczyc Po odczytań.u 
protokółu z ostatniego poriedzenla miej­
scowy nauczyciel p- Józef Sadowski prze­
prowadził z dziećmi 5 i 4 roku pojęcie 
ułamka dziesiętnego, dalej nastąpiły de­
klamacja ze śpiewem — i odczyt o nowym 
elementarzu, opracowany przez p. Wlady 
sława Różyckiego z L ipnika Po skończo­
nym odczycie, który był staracnie i mozolnie 
opracowany prelegentowi zgromadzeni ser­
decznie podziękowali. Poczem prnystąpio 
no do omówieuia przeprowadzonej prakty­
cznej lekcji, nad którą wy w ązała się oży­
wiona dyskusja, w której brali udziel pan 
Bal, pani Bal. p Rabczyński, p. Różycki, 
ks. Mikuszewski Zastanawiano się nad 
pisownią i załatwićno kilka potocznych 
spraw, uchwalając następne poradzenie od­
być w Racichowie w mieciącn kwietn.u. 
Po pokrzepieniu duchowcm zaprosił go­
spodarz do sieb!e na okromne przyjęcie a 
po zajęciu miejsca p- Sadowsk- zabrał 
głos —  podnosząc zasługi, gorl w ość i ży­
czliwość dla szkól i nauczycieli w paraf u 
wiśniownkiej ko. Mikuszowemego wniósł 
to a ^ t: „Niech żyje“, oo zgromadzeni naj­
serdeczniej odśpiewa!

Po serdecznej rozmowie zgromadzeń 
czlonkow e udali się do domów swych 
mówiąc do widzenia w Racichowie

M tchał K .

(List
Skrzgdlna  12 lutego. 

„Rrijera Polskiego1).

Posiedzenie K ółka Pedagogicrnego Dc o 
czyck ego odbyło się w Wiśniowej w d. 
7 lul -go b. r. Przybyło 10 oiłonfów  i kil­
ku nauczyc.eli okręgu myślenickiego i li­

KURlER LWOWSKI.
* 50 le tn i jab llensr obchodzić tędzie  u ro­

czyście dnia 29 b. m Tow arzystw o L rcJy 
towe ziemskie we Lwowie. P rogram  obcho­
du je s t następujący: Rano o godz. 11-tej 
odprawione zortsnie w kościele k a ted ra l­
nym uroczyste nabożeństw o, o godzinie 12 
odbędzie się zebranie w lokalnośuiack To­
w arzystw a, na Łtóiem  ro zd tn y  zostanie 
między uczestników  pam iętnik jnbilensaowy, 
a nadto zapowiedziany jest odczyt „O roz 
woju Towarzyntw  kredytow ych w Polsce". 

'Uroczystość zakończy bankiet w salach bu 
syna miejskiego Z okazji jnbilenszn spo 
dziewany je s t liczny zjazd delegatów  i za­
proszonych osób z prowincji.

KURIER PROWINCJONALNY.

* Dnia 30 stycznia r. b. wieczorom po­
ciąg idący z K rakow a lo  Lwowa, pi z j e ­
chał bndnfka kolejowego. Karno-sądow e do­
chodzenie j r s t  w toku. — W ieczorem dnia 
5 b m przejechał pociąg osobowy idąey z 
B ielska do Żyw ca budnika kolejowego w 
Łodygowicach. B cdm k spuściwszy zaporę 
z jednej strony  toru , chciał to Lamo —  za- 
pćzno —  nczynić z drugiej strony  i w chw i- 
l i  gdy przeskakiw ał przez to r, z o j ta l przez 
maszynę pochwycony i rzucony pod koła.

* Cesarz ndzielił gminie Lubieniec, w po­
wiecie jaw orskim , na restanrację cerkwi, za­
pomogi w kwocie 100 złr.

* S tacja kolei żelaznej podkarpackiej Cha­
bówka tak  dobrze znana letnikom  ndającym 
się do Zakopanego, zostanie jeszcze w bieżą­
cym rokn rozszerzoną. Na rozszerzenie stacji 
Chabówka wyasygnowaną zostanie kw ota dc 
wysokości #0 ,000 z łr., z k tórej to sumy część 
znaczniejsza nżytą zostanie w łaśnie na nczy­
nienie dworca wygodniejszym dla przeje­
zdnych, resztę  zaś na powiększenie terenn 
toru  kolejowego.

* W  Złoczow.e zm arł w 55 rokn życia 
Teofil M alinowski, zasfnżony pedagog, dy­
rek to r tam tejszego g im nannu

* Notarjuszem w Baligrodzie mianował 
minister spraw p. Emila Lipowskiego, kan­
dydata not&rjalnego w Bnczaczn.

Z A K U K A .
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

45} przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy)
T e wszystkie poezye razem  z filozofiją sp ek u la ty w n ą , 

wszystko to dzisiaj rozsypało się w gruzy i idzie już  tylko 
o to,£aby pow ym iatać to śmiecie, k tóre się po nl‘ Ó zostało. 
Ale się też nad  tem  pracuje i pracow nicy ciągle się 
m n o żą . . .

— Pisz pan , — rzekł F rydrusz, ściskając mu rękę,
pisz jaknajw ięcej, zawsze pana  będziem y czytać z zaję­
ciem.

W tej chwili Zaklika rzekł głośno do starego F ir le ja :
— Chodźm yż teraz do dam , bo jużeśm y się d°^ć 

napalili a naw et i nagadali.
Tak Wszyscy szli do kobiecych sa lo n ó w : ale tam

Pardzo krótko bawili, bo już się pó*no zrob iło ; zaczem
się pożegnali z pr.nią dom u i szli na w erandę w tow arzy­
stw ie obydw óch Firlejów , przed k tó rą  już  zajechały po­
wozy.

Na w erandzie Ignaś się zbliżył do ojca i rz e k ł:
P ap a  pozwoli, abym  Balcerów  odw iózł moim po­

wozem do dom u, bo om m ają jakieś konie robocze, klóre 
będą się wlokły do ran a  a ja  ich za pół godzinki na  
Balcerów ce wysadzę

—  Jak chcesz, — odpow iedział mu ojciec, — tylko

ich w fosę nie wywróć, bo n a  zim ną kąpiel jeszcze za- 
wcześnie, chociażby się może Balcerkowi przydała.

— Niech p ap a  będzie spokojny, — rzekł prędko 
Ignaś, — a pan  Jozef może siąść ze m ną na kozioł, albo 
też do powozu Balcerów, który może zboczyć do Zakli­
kowa. - . . .

Ale F u jara  podniósł w górę m dex swej praw ej ręki 
i dał mu nim znak zaprzeczenia, m ó w iąc :

— Ja  ani na twój kozioł nie siądę, bo moje kości mi 
m.łe, ani też do powozu Balcera, bo nie wiem, do jakiego 
zawiózłby mnie fa lan s te ru ; raczej pójdę piechotą.

Ale h a  to rzecze Z ak lika:
— Otóż m asz! a przecież w moim pow ozie je s t dwa 

miejsca na  przodzie.
T ak  tedy Ignaś, wpakowawszy Balcerka i F lorę do 

swojej wiktoryi, ruszył po kaw alersku z kopyta — a Zakli­
kowie wsiedli z Fujarą do swego pow ozu i odjechali.

W drodze, Zaklika rzekł do F u ja ry :
—  Jak-to  dziwnie się u nas ukształtow ały  te nowe 

prądy  duchow e! Jeden pojechał n a  p raw o a drugi na lewo, 
ale obydw óch poniosły ich w ierzchow ce i obydwa dotarli 
aż do ostatnich krańców egzageracyi. Jeden  z n id i ząie- 
chał do Rzym u a drugi w jakąś ideologiję nowego układu 
społeczeństw , której sam nie um ie określić. A przeciez je s t 
to odwieczny axiom at nauk społecznych, że siła społe- 
czeństw  tylko w chwilach gw ałtow nych przew rotów  lezy 
n a  krańcu, zaś w czasach norm alnego rozw oju pow inna 
zawsze leżeć we środku. Ale my zawsze jesteśm y na k rań ­
cach, naw et wtedy, kiedy chcem y się trzeźw ć I Balcerek 
i Frydrusz, obadw a są fanatykam i zasady trzeźwienia.

Na to zaś z a u w a ż y ł  F u jara :
— O Balcerku nie mówię, bo wcale go nie rozu­

miem. Ale F ryd iusz  to całkiem co innego : en homihi coa- 
vaineu, U est peut-etre trop cassant, ale jeszcze młody, więc 
z czasem się um iarkuje. A ja  zawsze wolę widzieć u m ło­

dego człowieka pew ne przekonania, choćby zanadlo s ta ­
nowcze, niżeli taki indyfferentyzm, ja k  u Ignasia.

— Zapew ne, — rzekł na to Zaklika i "araz się o b ró ­
cił do Geni, m ów iąc: — cóż tedy pani F irlejow a ?

— Bardzo pow ażna i zacna m atrona , — o d p o w ie ­
działa Genia, — a g rz e c z n a .. .  grzeczna n ad  podziw . Ja  
sobie wyobrażam , że taką byłaby m oja m a tk a , gdyby była 
żyła.

A potem  zaczęła szczebiotać:
—- O na je s t wielką przyjaciółką papy, nie m ogła się 

papy odchwalić- Mnie się to bardzo  podobało z jej strony, 
bo będę m ogła mieć do niej zaufanie. A pan  Firlej takzf. 
Ja w idziałam  kilku takich starych panów  w Krakowie, ale 
teraz już  ich coraz m niej. Szkoda-to  wielka, bo to są p ię ­
kne typy naszej przeszłości. A le F rydrusz zupełnie się w dał 
w swego ojca. Przytem  bardzo je s t ukształcony, bardzo 
duzo m a konwersacyi, w idać w nim  człowieka dobrego 
tow arzystw a a naw et je s t bardzo przystojny.

— M a is  U porte des faux-cols, — rzek ł żartem  Za-
kttka

— A h !  c'est autre chose, — odpow iedziała Genia, — 
zresztą nie uw ażałam

— Widzisz, to tak jest u w as, — rzecze jej ojciec, -  
jak  Balcerek co zrobi, to zbrodnia , ale jak  Firlej zrobi to 
sam o, c’est autre chose.

— Może to przez o szczęd n o ść .. .
—  Piękna oszczędność, kiedy m urzynów naw raca 

i jeszcze ich wozi ze sobą.
— A h ! murzyni, to  rzecz bardzo kosztowna. zau‘ 

ważył F u ja ra  i z tem  zajechali p rzed  ganek

Po odjeździe gości Firlejowie zasiedli jeszcze na  chw ilę 
w salonie, aby sobie swoich wzajemnych w rażeń udzielić.

— Więc jakże G enia? —  zapytał Firlej, ob racając  się 
do swojej żony.

— A h !  tres, tres biett, —  o lpow iedzia ła  m u żona —

ja  w praw dzie byłam  z góry p rzekonaną, że ją  w ychow ano 
starann ie , alb nie spodziew ałam  się, aby w e w szyttkiem  było 
tak  dobrze. Gdybym ja  sam a była k ierow ała  jej edukacją, 
to  byłabym  uszczęśliwiona z takiego rezu lta tu . N aw et mnie 
trochę zadziwiła, bo tych-tam  fantazyi ojcow skich u niej 
ani śladu.

— A Fryś co n a  to ?  zapytał Firlej.
—  E lle  m ir a it  tres b ie n , — odpow iedział Fryś

sucho
Na to  F i r l e j ,  widocznie zadow olony, pop raw ił się na 

krześle i zaczął mówić z z a ję c ie m :
— Więc trzeba tę  rzecz forytow ać, bo to  partya d o ­

skonała. względem  posagu , to naw et trudno by coś 
stosowniejszego w ynaleść dla Frysia, bo Zakhka m a k ap i­
tały, Fryś ziemi nie po trzebu je , bo ma je j dosyć, a Zaklika 
właśnie najw iększą w arto ść  orzywięzuje do ziemi. Mógłbv 
zaiem ignasia wyprawić na  Żmudź a Zaklików zatrzym ać 
sobie do śmierci, et tout le m ondt sera ,t sa tisfa it.

Wszyscy jak o ś instynktow o wysyłali Ignasia na Żmudź. 
Firlej m ów ił d a le j:

• 7" m a kapilały, tego ja  w praw dzie nie wiem.
ale jed en  z bankierów  wiedeńskich pow iadał mi tej zimy, 
ze m a dużo pieniędzy i bardzo szczęśliwie n.em i obraca. 
Nie po jm uję zapraw dę, jak  on to robi, aby m ieć tyle p ie­
niędzy.

— D obrze gospodaruje a m ało  wydaje, — rzekł Fryś, 
sucho jak  zwyklp

Ale Firlej nie zważał n a  tę n tukę i m ówił d a le j :
— Ale nie trzeba tej spraw y przew lekać, Do ja  się 

m uszę w am  przyznać, o czem zresztą  Frysiow i w iadom o, 
że się znajduję teraz w takiej ciasnocie, jak  jeszcze nigdy 
w mem życiu. Na św Jan mam kilka term inów  i to dość 
znacznych — a w  kasie pustk., rządca pobra ł już naw et 
zaliczki na  przyszłe zbiory.

(C uij dalszy nastąpi/*
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Uczeni czy humoryści?
ik  wiadomo nowa serja naszych uczo­

nych historyków posiada potężny zaóób 
ignorancji i arogancji i to zazwyczaj w s to - 
■nnkn odwrotnym do wiedzy i pracy N e ­
wa ta  szkoła (me mówimy o wszystkich) 
stworzyła sobie osubne towarzystwo wza 
jemnej adoracji i ińecbno jeden tylko z 
tych wielkich uczonych przepisze (co rzecz 
nie trudna) kilka dokumentów lnb listów 
ze stojących otworpm archiwów, już przy­
jaciele głoszą jego sławę i podtrzymują to 
niemowlę na swoich barkach, aby tylko 
dostało się na najwyższy szczebel reklamy 
Panowie ci mają również ten zwyczaj, że 
nie czytują dzieł swoich poprzedników (bo 
w ogóle nic drukowanego zwłaszcza w wię 
kszych rozmiarach nie lubią, i spoglądają 
te i okiem pełnem litości na pracę „sta­
rych*. Wzajemna adoracja okłamuje czy­
tającą publiczność, która na serjo za zyna 
wierzyć że jedno takie pisklę historyczne 
więcej jest warte od dziesięciu Naruoze- 
wiczów i Lelewelów. Ale zdarzają się t_> m 
panom przykre wypadki. Znajdzie się np. 
czasem historyk z krwi i kości jak np. 
Korzon, autor znakomitego, wielkiego i po­
tężnej erudycji dzieła „O  wewnętrznych 
stosunkach Polski za Stanisława Augusta", 
Irtóry w oczy im powie na zjeździe bisto- 
ków, że mało wiedzą, mało się uczą, mało 
piszą a wiele o sobie myślą.

Przykry też przypadek zdarzył się nie­
dawno jednemu z wielkich historyków Iwo 
wskich. Znane są wszystkim zajmującym 
się Listorją i literaturą cenne nadzwyczaj 
prace dra Antoniego J, (Rcllego). Nie jest 
to wprawdzie historyk na w iedzą  skalę, 
któryny objął całokształt dziejów polskich, 
lub dał pełny obraz pewnej epoki, — ob­
darzony jednak riepi ispolitym bądź co bądź 
taipntem pisarski-u, zamiłowany w prze 
szlości narodowej, wyborny też jej znawca, 
w chwilach wolnych od pracy zawodowej, 
przegląda dr. Antoni J . Rolle setki można 
powiedzieć prywatnych archiwów i wydoby­
wa z nich nadzwyczaj cenne szczigóly, 
j t i i  to do historji literatury, już do histo- 
rji politycznej narodn, a pr.iedewszystkiem 
do dziejów wewnętrznych Rn3i. Wydal 
dotychczas już koło 20 tomów szkiców, 
opowiadaó, życiorysów i t. p.( które rzu­
cają takie światło na dzieje zwłaszcza U - 
krainy, Podola i Wołynia, że btz ich zna­
jomości o dziejach Rusi p raw e  pis: ć nie 
podobna, bo nikt i to b e z w a r u n k o w o  
nie dał dokładniejszego obrazu wewnę­
trznych dziejów : st< iiunków tych prowm- 
cyj i nikt tak nie odmalował Polski na 
Rusi jak  Rolle.

Otóż dr Antoni J ., jako należący do 
„starej szk o ły ', me cieszy się uzna dem 
„nowej szkoły*. Ponieważ zaś w pracach 
swoich nie pomija strony anegdoty ornej, 
która często bywa doskonałą charaktery­
styką i ludzi i czasów, przeto pan C zer- 
m ak zdając sprawę w „Kwartalniku histo­
rycznym* o ostatniej serji jego O p o w ia ­
dać* , raczył go nazwać „facecjoDistą". 
T o  knajpowe, trywja>ne wyrażenie nie mo 
gło naturalnie dotknąć zasłużonego pisarza, 
więc zwyczajem swoim nie by by odpo­
wiadał na krytykę, gdyby nie wyższa hu 
morystyka i ignorancja, jakiej v swej re­
cenzji dal pan Czermak dowody.

Oceniając — pisze dr. Rolle w /f '«* 'u—  
jeden ze szkiców zawarlych w mojej książ- 
ee pod ty tu łem : „Beatrice*, w którym 
jest mowa o Delfinie Potockiej, ideale po 
ety Zygmunta K rasińskiego, z niezamąco- 
ną pc-zagą wyrznea mi pan Czermak, że 
ani słowa nie wspomniałem „o stosunku 
Delfiny z M ickiewiczem, o ich wspólnej, 
pełnej pośw.ęcenia op:ece nad um erająeym 
Garczyńshiiii* W olno jest nie wiedzieć 
przeciętnemu osobnikowi, że Garo*yń*kie 
go doglądała K k u d ja  z D ziałyóskith Po­
tocka, żon- B ernarda, a serdeczną i sze~e 
rą autora „Irydjona" szczyciła się przy 
j a ź n i ą  Delfina z Komarów P o Io c U p ,  żona 
Mieczysława; dwie różne kobittyj jak n ie ­
bo i ziemia niepodobne do sieb ie ; po 
wtarzamy — wolno jest przeciętnemu oso 
bnikowi nie wiedzieć o tern ale krytykowi, 
tak  hojnie szafującemu radami — nie wolno*.

D alej, snfragan ę płocką wspamalomyśl 
nie zostawia w r. 1664 „niajakiemu* Zyg­
muntowi Czyżowskiemu (s:r. 23 i 29) kie­
dy ten „niejaki* siedział już w ó w c z a s  
na stolicy biskupiej w Kamieńcu, pięknie 
się zasłużył krajowi dawniej (o czem zna 
leźć można u Kochowskiego — „K lim ak", 
H I ,  str. 61, u Bartoszewicza —  „Ency­
klopedia powszechna" I I I  str. 619 i V I  
atr 641, nawet u Lętowskiego -  „K ata­
lo g "  I I ,  165) a na kresach Kościołowi; 
zostawił bowiem w „W izycie", smutny sle 
dokładny opis jego w przededniu ture- 
ck.ego pogromu, zakrzątał się ua«vt okiło  
podźwigniema, ale rnu śmierć przeszko­
dziła (^Zameczki podolskie", wydanie dru­
gie, I I ,  165). Pan Czermak do j>owyższych 
druków nie zaglądał, poprzestał tylko na 
„Słowmkn geograficznym*

Swoją d rogą  dziwne s ą  wymagania dra 
Antoniego J . Roilego, aby „nowa* szkoła 
traciL czas na czytanie „starych* rzeczy 
Ale zawsne co się s ta ł, to siał brzydki 
przypadek panu Czermak owi.

Zaczepiony tak humorystycznie prze5 p a ­
na Czerniaka, me może się wstrzymać (cze 
mu się nie dziwimy) pan Rolle od w yka­
zania, jak  głębokim uczonym a nie „pen- 
sjonistą* jest jego przeciwnik. O to choćby 
dla przykładu — pii-ze dalej Rolle — weź 
my „Listy J^na K aźm ierza do Marji L u ­
dw iki" ogłoszone przez pana Czermaaa w 
tymże hwartalniku (zesz I  1891); nie trze 
ba wielkiej erudycji, by się ua taką pracę 
zdobyć, jeno z uwugą a poprawnie przepi 
sać, spolszczyć tekst włoski, i opa '/zyć 
odnośnemi objaśnieniami, dotyczącemi osńo 
i miejscowości. Zobaczmy, ja k  się też z te­
go skri imnego zadania wy wiązał p. Czermak ? 
O to, jedna z odezw królewskich, datowana 
z „Nietyczyniec*; wydawca, czy autor, wy­
rokuj e (str. 18) że takiej mit-jscowości nie 
zna, że o niej an: w słowniku geograficznym, 
an- w innych podręcznikach n 'e  znalazł wi 
domośoi 'sekoda że me podał tytułów tych 
j dręcznikowj. Źle jednak szukać musiał, 
albo szukać nie unosi, bc w pierwszem z 
poszczególnych źródeł znajdują się „Niety 
ozyfioe stare i nowe* (T. V I I ,  str. 6), leżą 
pod Barem, i są te same, w których Jan  
K azim ierz sta ł obo-em.

Prawdziwe tajbimiice Krakowa.
(Ciąg dab.sy').

Aby dać choć dalekie wyobrażenie o 
tern, co te ohydne fotograf e przedstawia­
ły, uporządkuję je tak , jak mi je dzieó 
ze, dn em podawano. N r. 1 : fotografje z 
rycin, romansowe, ale jeszcze dosyć przy­
zwoicie nbrana. N r. 2 :  jak  już wspomnia­
łem, wybór najrozpustniejszych scen, jakie 
są między dziełami klasycznych malarzy. To 
się jeszcze zasłania płaszczykiem sztuki — 
m-iejsza o to Nr. 3: bajadery, sceny ha­
remowe, w wysokim stopniu dekoltowane, 
ale jeszcze opatrzone podpisami bądź ma­
larzy, bądź fotografów. N r. 4 : istoty z pół- 
św iata , w niemożliwym stroju i pozach, 
z natury fotegrafuwane, bez; żadnego pod- 
p-su fotografa, więc bezwarunkowo poli­
cyjnie zakazaue. Nr. 5 i nr 6 przecho­
dzą już wszystko co można powiedzieć i 
do ostatnich kraóców bezeceństwa do­
chodzą,

Mój B o że! co się dzieje z prostoduszną 
młodzieżą, która niebacznie wpada między 
zębate kola tej piekielnej m a sz y n y !...

Ta cała taktyka, zależąca na stop-io- 
wem podawaniu coraz bardziej trujących 
dawek, służy handlarzowi do dwojakiego 
celu: najprzód, podniecając coraz więet-j 
złą ciekawość, podbija on stopniowo ceny; 
n ra 5 i 6 sprzedają się pięć, sześć rasy 
drożej niż nr, 1 A przytem jestto  środek 
ostrożności: hand arz przez ten czas eks 
perymentuje na kliencie, stara się zbadać, 
czy mu nie grozi z jrgo  strony niebezpie­
czeństwo wyjawienia jego karygodnych 
postępków. To też dla bacznego obserwa­
tora dekawym  jest w ’dokiem owa ciągła, 
na zewnątrz tak jasno prztbijająca się wal­
ka w dnszy handlarza, handlarki, między 
chciwością a bojaźnią; walka, w której 
czasem bojaźń, częściej chciwość bierze 
górę Jeden, z dającą do myślenia o tw ar­
tością, wylicza kilka sklepów, uicmai wy­
łącznie chrześcijańskich, w których można 
dostać „bardzo ciekawych" wizerunków — 
„lylko nie w iem , kończy swą opowieść, 
czy oni pokażą, bo oni się boją* — jak  
gdyby sam się nie bał, jak  gdyby nie dla 
tego właśnie z taką podejrzaną szczerością 
i usłużnością występował, aby wy be dać, 
czy i jak  daleko może się sam na grzą- 
zkim tym gruncie bezpiecznie posunąć. 
Drugi, mniej biegły w sztuce dyplom aty­
cznej, wprost wyznaje : „ Ja  się boję ; a nuż 
mnie kto wyda". Trzeci opowiada w zau­
faniu, że od czasu do czasu chodzą szpieg! 
i trzeba się mieć przed nimi na baczno­
ści. Ale spróbuj te wahania się i odmo- 
my wziąć na se rjo ; zastrzeż s ię : „Ja  pa 
na do niczego namaw'ać nie chcę", a w 
jednej chwili zwykła Lo aźń policji ustąpi 
przed bojaźnią ntraty dobrej sposobności 
do zrobienia świetnego interesu

Po całym Hioaclblauowdkim klanie objedz 
musiała wietć o gościu interesującym się 
pewnemi specjalnościami, a mającym pie­
niądze — i odtąd, gdy pożądany ów gość 
przekraczał progi (mniejsza o to, Saula, 
Salomona czy Izaaka), częstowano go nez 
dlużezigo już zachodu, bez wntępnych ce- 
remonij, owem specjalnościami Jeden po­
kazuje album napełnione „bardzo pikun- 
tnemi* fotografiami (nr. 5 i 6) i obiecuje 
wystarać się o cały zb.ór „nowych, wiel­
kich fotografij, gdzie wszystko wyraźuie 
będzie (-dc!); drugi namawia gorąco do 
nabycia na niewidziane, całej wielkiej ko­
lekcji „bardzo ładnej" za 18 złr.. „bo ten 
pan, co to ma, boi mi się dać do skle

Eu" —  i dla zachęty opowiada o jakim ś 
rabi, który niedawne* temn nakupil tego 

towarn za 30 z i r ; lnb znowu pyta kilka 
krotnie, natrętn e, czy ma co sprow adzić: 
„czy pan będzie jeszcze kupował czy pan 
jeszcze raz tych f. tografi, nie orzejrzy?" 
Inny jeszcze pokazuje „z w.elkim trudem 
nabytą* kolekcję najohydniejszych litogra 
fii, zaklinając się, że taki zbiór to i 100 
złr. wart — ale on taniej odstąpić go­
tów.

—  A może taką min aturkę, może taki 
na kości słoniowej ręcznie malowany obra­
zek? (nr. 4).

I  choć odpowiedzi nie otrzymał, sięga 
wprawną ręką na sam spód szuflady, wy­
dobywa iiardzo i.iew.nnie wyglądającą ko­
pertę, odrzuca kilka kawałków zadruko­
wanego papieru i wyciągnąwszy z pośród 
nich ów obrazek, biegnie do drzwi patrzeć, 
czy kto podejrzany ulicą nie przechodzi, 
czy jaki niepożądany w tej chwili gość ku 
sklepowi się nie zwraca.

wsami, gdy na ladzie pojawić się ma 
grubszy atos silnie „kompromitującego* 
towarn, środki ostrożności się zdwajają. 
Podrastająca — szesnastoletnia może — 
ale wtajemniczona ;uż w arcana reoni 
dmewczyna, bierze za rękę małe żydziątko, 
które doląd swobodnie po ^klep e hasało i 
wszędzie wściubiało zabrudzony swói no 
sek i wyprowadza je „na cukierki"; ży­
dówka odbywa straż przed sklepem; żyd 
przy drzwiach staje, golów własną pierś 
nastawić, a natręta nie puścić.

H . . .  .owie są bardzo ostrożni, bo się 
,u ł kiedyś raz czy parę razy iparzyli 
W iększa nieco swoboda panuje w handlu 
Jakóba S . . .  przy nlicy Szewskiej. Pan 
B . daje odrazu wielkie miniaturowe a! 
b u r  do obejrzenia i wybrania so b e  foto­
grafij, utóre on j i ż  w najkrótszym czasie 
sprowadzić obiecuje. Album to zawiera z 
parę ty-ięcy miniaturowych fntografijek 
wszelkiego rodzaju; obok „Madonn* i „Zcręć 
z krzyża* długie szeregi W en er; dalej 
znów św. Józef, pruscy i francuscy gene­
rałowie, a między święte, między rodzajo ­
we totografijki, wciskają się szkaradne 
Ta mieszanina, nie będąca zresztą bez ra ­
cji i celn, budzi nie do op dania obrzy­
dzenie, spotęgowane jeszcze zachwałaniami 
żydówki.

— U  nas rozmaite państwo masę foto 
grafij wedle tego albumn obstałow ują; co 
tydzień obstalunek. Takie album, to tylko 
mr Biasion i ja .

Po chwili dostałem do rąk katalożek 
„pikantnych fotografij*. Na końcu katalogo­
wej ćwiartki stała „bardzo ważna uwaga", 
że za wymienioue po ryżej dość słone ce­
ny do taje s ię : Unangezrgene F.guren aus 
dem Leben, za te i same, ale a -tgez-igene 
Fii.uren, ceny spadają do 20 i 10 fen.

Za parę dni pokazała się paczka foto­
grafij, odpowiadających numerom 4 i 5 ; 
wyszło nr światłu z najciemniejszych 1:?,

cików parę ręcznie ma-owanych, obrzydli­
wych obrazów. I  znów za kilka dni o- 
tworzyło się nieznane mi dotąd pudło z 
chrom oliiugrafjam i; na wierzchu same po­
rządne i pobożne; w środku mieszały się 
wizerunki Świętych, z jakkolwiek jeszcze 
możliwie prezentnjącemi się baletniczkami; 
na spodzie znowu balotniczki, ale już w 
niemożliwych strojach i pozach.

Zdaje mi się, że fotografje grają w mi­
łym tym  interesie pierwszorzędną rolę ; po 
nich idą litografje i chromolitografje, na­
stępnie ilustrowano pornograficznie książki, 
broszury, kalendarze Dalsze dopiero miej­
sca, na szarym końcu, zajm ują: ręczne 
malowane obrazy i ob razk i; m iniaturki w 
rączkach od piór, w różnych zaoaweczkach 
osadzone; fotografje do stereoskopów ; o- 
twierające się i przybierające za pocią­
gnięciem tasiemki najrozmaitsze najnie- 
estyczniejsze kszlałty, bilety : pajace.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z życia artystów krakowskich.
I

R O M  ŻELAZOWSKI.

K to ma być artystą, niebie w sobie za 
rodek powołania od najwcześniejszej m ło­
dości ; czasem talent wydobywa się ua ze­
wnątrz szybko i jaśnieje od razu , czasem 
znów potrzeba odpowiednich warunków, 
aby wrodzone zdolności mogły znaleźć do 
bitny wyraa Zdarza się w wyjątkowych 
razach, że człowiek nie skorzysta z swego 
talentu i pogrzebie gu nazawsze; wówczas 
mówi się o n im , że jest to jednoitka zm ar­
nowana , bo nie umiała przyrodzonych 
skarbów własnej uatnry użyć ani dla sie ­
bie, ani dla innych. Bywa i tak, że zbyt 
wcześnie objawiane powołanie zawodzi i 
albo nie doprowadza do dodatnich rezr.l 
talów, albo nie osiąga spodziewanych. Sło­
wem — rozmaitemi drogami kroczy tw ó r­
czość artystyczna — i ani jej początków 
wyśledzić, ani przyczyn jej rozwoju okre- 
ślić z całą ścisłością nikt nie zdoła ; mo - 
żna jedynie zbliżyć się do praw dopodo­
bieństwa w charakterystyce danej postaci.

Ciekawą n ezswodnie byłoby rzeczą zba­
dać, jak ie  pobudki skłaniają człowieka do 
wstąpienia na scenę. M a a r z , pianista, 
skrzypek, śpi. wak —  mają od aatnry w 
darze znamienne rysy, które im wskazują 
drogę powołania. Ale jak  się poczuwa w 
sobie aspiracje w kierunku artyzmu d ra ­
matycznego, odpowiedzieć niełatwo.

Pomijam natnralnie tutaj względy ma- 
terjalne, chęć zarobku, wykolejenie z nor­
malnych warunków życia, a mówię wyłą­
cznie o organ, racjach iototnir artylitycz­
nych, o wyżrzem dążeniu do p iękna, o 
prawdziwem zamiłowaniu do sztuki.

K iedy fcię poczuł Fom an Żelazowski ar 
tystą dramatycznym i kiedy jap-agnęl dać 
•jśóie swoim tendencjom ? Czy podczas 
nank gimnazjalnych w Tarnow ie? Czy 
później w Krakowie, gdy patrzył na grę 
różnych aktorów w teatrze l  Czy uaposu 
hienie, które szło z głębi dnszy, szukają 
jąoej form dla wyrażeuia swych uczuć, 
wzięło się niewiedzieć zkąd, jak  powiew 
wiatru wiosennego? Albo może, ktoś z ż y ­
czliwych zauważył dobry, dźw.ęozny głos 
jego i radził Że' azowskiemn spróbować 
sił na 8( e n ie ; ładny wzrok, pi< rść szeroka, 
męzks budowa ciała podnosiły jeszcze bar 
dziej te kwalifikacje —  i rady sypały się, 
jak z rogu obfitości ? . .  A może w głowie 
młodego człowieka błysnęła myśl, jak iskra, 
powstała chęć niepohamowana poświęce­
nia się szlace dram atycznej, — za myślą 
poszło postanowienie, chęć przerodziła się 
w żądzę, -  i z zamiaru ukazała się pię­
kna rzeczyw istość?.. .

Kto to wie ! . .  Sam ariysta, gdybyśmy 
go o to  zepytali, nie p> trafiłby na to dać 
■sadawalni&jącej odpowiedzi, uo duch, gdzie 
chce, tam tchnie, a nikt nie zna jegu dróg, 
ani środków, jakich używa.

Dość, że w r. 1875 zjawia się w K ra­
kowie młodzieniec, pełen zapału do sztuki, 
przedstawia się dyrektorowi Koźmianow; 
i zaczyna tu pracować na scenie. Ciężko 
idzie z początku p. Romanowi (imię wła 
sne wziął za nam de guerre , ). D yrektor 
bada zdolności młodego adepta sztuki dra 
matycznej, krytykuje, obchodzi się ostro, 
ale talent o enia, choć o nim glośn < nie 
mówi. W tym czasie nmiera Beuda. i Żt 
łazowskiemu powierzają rolę w „Gościach* 
Bartelsa; potem gra w „Życiu paryzkiem* 
i w „Wielkiem bractw«e* Powodzenie by 
ło średn ie : „krytycy genili w dziennikach, 
koledzy w garderobie, a młodzieniec łykał 
łzy i poprzy-uęgal w duchu poprąw c1' 2). 
Dopiero Plasio w „Piosnce wujaszka" 
zv rac j na Żelazowskiego uwagę, a wydział 
ról lekkich amantów staje się wkróKe je ­
go udziałem, zanim po półtorarocznym po­
bycie w Krako.i/ie nie wyjechał do Po 
znania.

Trzeba słyszeć samego a rty s tę , ki ody 
opowiada o tej pracy na innej arenie. T e­
a tr  prow iicjonalny, wymagania, przecho­
dzące siły pojedyńczego człowieka, nieskoń­
czoność coraz nowszych r ó l , trudności te 
chniczne, niewyrobienie, brak rutyny — 
w siystko to mogło mniej wierzącego 
w sieb ie , mniej w ytrw ałego, z mniejszą 
dozą energji “dep ta  aztuki zrazić do te ­
atru nazawsze. Żelazowski zaczął się po­
proszą gimnastykować na scenie: szkoła 
ta, którą możemy nazwać poznańską o d e­
grała w ~awodzie artysty wielką rolę i 
wywarła wpływ na przvszlą jego działal­

ność K ierunek 4i wskazówki Podwyszyń- 
skiego me pozostają bez skutkn, Żelazow­
ski się szybko bardzo w yrab'a, opanowy- 
wa dykcję i wkrótce zmienia wydział ról 
lekkich na role znpełnle serjo. Poprzednio 
praca dała mu rutynę, wykończyła techni­
kę — słowem jak to  zaznaczyliśmy „wy­
gim nastykowała" ciało artysty Obecnie 
Żelazowski wkracza już w dziedzinę wyż­
szą, zdobywa sobie uznaniu powszechne. 
W yjazd do W arszawy wraz z towarzy­
stwem poznańskim i gra Żelazowskiego 
w roli Genia („Pan  Damazy*) ostatecznie 
decydnje powodzenie młodego artysty.

Zaraz też Rychter angażuje do Krako­
wa p Rom ana, który w r 1878 już pod 
nazwisk -m  całem wystąpił jako Berr*»rd 
w „Rodzinie Fourebambault* Wówczas to 
pisze Michał Bałucki o pojedynku p- R o­
mana z Żelazowskim i o zwycięztwic legu 
ostatniego J).

Już od tej chwili staje przed nami ar­
tysta, który ma przed oobą jeszcze olhrzy 
mie pole pracy, ale i niepospolite warnnki 
do osiągnięcia wielkich powodzeń. Pod 
wpływem Knźmiana natura talentu Żela­
zowskiego z dążącej do wybuchu zmienia 
się w kierunku refleksyjnym Szkolę tę 
nazw&i kiedyś W ładysław Bognstawsk' 
sceniczną „strażą pożarną* i zarzuca jej 
przeoadę w miarkowaniu dramatycznej eks­
presji. Nie wchodzimy w to, czy znako­
mity krytyk warszawski ma rację, zazna­
czamy tylko, że takie jest piętno szkoły 
Koźmianowskiej, i że każdy artysta, który 
w niej się kształcił, wyniósł ztąd pewien 
spokój w traktowaniu roli, — spokoj, pe­
łen szlachetności i dystynkcji, spokój, któ­
ry uważać można za wyraz stylu.

Refleksja tedy spo-zęła w głębi tw ór­
czości naszego artysty i wycisnęła odrębne 
piętno w kreacjach Żelazowskiego. W szy­
stkie role o charakterze myślowym trak to ­
wane są przez artystę z reflekcją intuicyj­
ną. to znaczy, iż talent jego w ten sposób 
się urobił, że w chwili odtwarzania danej 
postaci skłania się ku rozw°dz3 nie ku 
natchnieniu. Ziąd każdą kreację artysty 
cechuje pewien uroczysty, now edzmy wy­
raźnie klasyczny spokój nawet w momen­
tach wielkich namiętności. To stanowi ory­
ginalność, siłę i piękno gry znakomitego 
artysty

Tę oryginalność możemy stwierdzić np. 
w traktow am n przez Żelazowskiego „U r- 
jela A kosty". Kiedy K otarbiński jest prze- 
dewszystkiem w tej roli fauatykiem namię­
tnym, apostołem prawdy, jaką wyznaje 
bohater, — Żelazowski kładzie naciss głó­
wny Da melancholję, na dzieje swego serca 
wi ęcfej niż umysłu —  i interesuje grą swoją 
w równym stopnia

Z tą  cechą iudywidnalnośc. Żelazowskie­
go wiąże się tak ie  dykcja artysty skupio­
na i w sile swej hamowana. „Dykcja ta 
powraca najchętniej do sten u wewnętrzne­
go, tłumionego wrzenia, które uwydatnia 
się częitem  efektami crescenda i diminu- 
endu, acceleranda i ritordundn; jest coś 
muzycznego w dykcji Żelazowakiegu, jest 
skłonność działania półtonam i; jest i w 
plastycznej stron e w gestykulacji upodo­
baniu w okrągłych linjach, w łagodnych 
półcieniach; artyzm Żelazowskiego nie lubi 
gwałtownych kontrastów* ®).

K edy już mowa o wrażeniu ogólnem. 
jakie wywiera gra artysty , me możemy się 
powstrzymać oi orzytoczenia dosadnej chs 
raktcryslyki Bolesława P ro sa : „Myślę, że 
p Żelazowski tak  gra, jak Sienkiewicz pi­
sze. Nie szuka on w swoich rolach „efe­
któw ", ale „harm onji" i „proporcji", tu ­
dzież przedstawia jedno i drogie ; apomo. ą 
na prostszych środków" *).

Dla artysty z takiemi warunaami, arty­
sty, który nadto ciągle pracował nad so­
ną, korzystał z wskazówek i ustawiczne 
r-iblł postępy, —  otwierały się podwoje 
do wielkiego repertuaru. W krótkim sto­
sunkowo czasie stworzył Żelazowski sze­
reg zuakomitych postaci w „Dymitrze Sa 
mozwańcn", „O lelln", „Horsztyńskich*, 
„Rozbitkach2, „Carze Teodorze Iwanowi- 
czu", „Korjolanie*, „K iejstuc’e" i t. d., 
gra Franciszka Moora, Ojca M arka, Przeo • 
ra Pa»(iuów, interpretuje z wielkiem po­
wodzeniem wraz z Modrzejewską 1879 ro­
ku rolę Zygmnnta Augusta w „B arba­
rze*.

Sukces, jaki uwieńczył pracę artysty, był 
zasłużony i musiał sprawić, że go powo­
łano w 1880 rokn na reżysera, a w rokn 
1881 samodzielne ofiarowano Żelazowskie­
mu kierownictwo artystyczne teatrn, zesta- 
];,cego pod dyrekcją Koźmiana Zupełne 
zadowolenie wszystkich było nagrodą jego 
działalności na tern poln.

Nadeszła pora, kiedy losy rzucają arty­
stów krakowskich nad Newę T eatr polski 
w stolicy rosyjskiej, dzięki wybornej grze 
artystów i staranności wystawy, przyjęty 
został jak  najlepiej. Sztuka nasza, repre­
zentowana godnie, mogła s ę bardzo do­
brze przedstawić obcym. Do najwybitniej­
szych sił w Petersburgu należał oczywiście 
Żelazowski K iytyka tamtejsza nie znaj­
duje dość pochwał. Recenzent gazety P u t.  
List. (Nr. 135 z roku 1882) nazywa Żela­
zowskiego w roli, Straszą „ ncompara- 
ble*.

Sympatja, jaką sobie nasz artysta zdo­
był w Krakowie, towarzyszy mu nawot 
wtedy, gdy się Źalazowski w roku 1883 
wybrał do Lwowa pod dyrekcję Jena Do 
brzańskiego. Ludz e żałują artysty i słu ­
sznie narzekają na stratę, jaką przez to 
■cena krakowska poniosła. Mamy przed 
sobą list ś. p. Anczyca, pisany dnia 3 
kwietnia 1883 roku, list, który w paru 
wyjątkach przytaczam y:

„ A rtysia przybyły do Lwowa z innego 
teatru — pisze Anczyc -  ma daleko 
więcej do pokonaniu trudności, aniżeli w 
innych miastach, nawet w W arszaw.e

nu, abyś mógł wyjść na najlepszego arty­
stę sceny polskisj, do czego szanowny 
pan posiadasz warunki. Żółkowski, K róli­
kowski, Rychter schodzą z pola, a nie 
widać ich następców. Bądźże pan jednym 
z tych, którzy tę ogromną Inkę zapeł­
nią. “

Słowa te sympatycznego autora były 
dla artysty nowym bodźcem do pracy. 
I  powstaje znown szereg niepospolitych 
krencyj: „Ludwik X I ,“ „Ryszard I I I ,"  
„W łaściciel knźnic," „Jaa  Sobieski,* „A- 
ktorowie dworn,„ „Przed ślubem," „Mon- 
tjoye," „K ról Syonu,* „Małek,* „Lilia 
Weneda,* „Fedora,* „Teodora* i wiele 
inuych. Repertuar, który przedtem dźwi­
ga! Ładnowski, repertuar ról bohaterskich, 
spoczął na silnych barkach Żelazowskie­
go, który sią pod jego cięż .rem nie ugiął, 
lecz naprzód i w górę z nim kioozył

Zarówno pnbliozuość lwowska, jak  Kry 
tyka, przyjęły znakomitego artystę bardzo 
gorąco. Szkoda, że dla 1 rekn miejsca nie 
możemy przytoczyć tu glutów prasy o tej 
epoce działalności arty3ty, — zaznaczamy 
więc tylko powszechny oklask, jaki towa­
rzyszył lażdej nowej roii, utworzonej tam 
przez Żelazowskiego Obowiązki reżyser­
skie, pod dyrekcją Celiny Dobrzańskiej, 
spełniał artysta w ten sposób, że ./trzy 
mał dwie pochwały od komisji artystycz­
nej i wydziału.

K iedy  się jednak rozpoczęła w teatrze 
Skarbskowskim walka o rządy Żelazow­
ski Lwów porzucił i w stąpił gościnnie na 
scenie warszawskiej. Pamiętamy wszyscy 
to rzeczywiste i niepowszednie powodzenie 
artysty, który się odważ, ł w teatrze 
W ielk.m grać Franciizka Moora p o . . . .  
Królikowskim. Oto, co mówi o Żelazow­
skim Kazimierz Zalewski

„Aktorzy fraucnzcy za zaszezyt sob.e 
mają przechowywać tradycje sw o i‘h wiel 
kich poprzedników ; do dziś dnia infor­
mują się o każdym geście Taimy, Lemai- 
tre’a Samsona i Racheli. U  nas przeci­
wnie sadzą **ię na oryginalność i samu 
dzielność, zacierając starannie ślad tego, 
co dla naszej sztuki dramatycznej zrobili 
tacy artyści, jak : H al p e r t .wa, Komoro w

J) Ci, co pamiętają początkową epohę 
karjery Żelazowskiego, przyznają się otwar­
cie do tego, że się nis spędzi wali pc nim 
takiego rozwoju. Gtwe.lewicz np. mówi: 
„Pamiętam amatorskie występy p. Żelazow­
skiego w Krakowie i przyznają, że a. i 
przypuszczać mogłem wówczas, aby z tego 
dyletanta wyrósł kiedyś taki Ludwik XI, 
albo Laki Strasz na prawdsiwej scenie. W y­
daje ml się, że Żelazowski jest materjałem 
na polskiego Sonnenthnla z Bnrgn" {K ur. 
Codzienny).

*) K u r  jer Codzienny z r. 1880 feljeton 
Puka (A. Mieszkowskiego), p. t. „Ko ko 
bez m iru", szkic z t  wspomnień zakuliso­
wych.

ski, Romana Popiel —  i największy z 
tych, którzy teatr nasz już opuścili n^ 
zaw sze: Królikowski.

Nie deklamujcie, ale mówcie lak, jak 
on. Spróbujcie chociaż, nie krzycząc, sze­
ptem wywołyać grozę. O t I znalazł się 
przecie wczoraj artysta, który odtwarzał 
najbardziej skończoną Królikowskiego k re­
ację —  Franciszka Moora — o którym 
Rossi pisze, że największe w życiu zrobił 
na nim wrażenie.

I  nie lękał się . Żelazowski mówić na 
scenie teatru W ielkiego szeptem i jak  
Królikowski grać całą figurą n etylko skur­
czami twarzy.

W wzmiance o „Urjelu Akoście" wy­
kręcałem się sianem — wydawał mi się 
robionym po aktorskn. Kult dla K róli­
kowskiego nie przeszkadza mi uznać, żem 
w p. Żelazowskim zobaczył wczoraj pier­
wszorzędnego artystę w roli Franciszka 
M oora, który mi dobrze mistrza utrwalił 
i nowem* szczegółami ubarwił, do których 
szczególn e zal.ozam zakończenie obraza 
V I-g u : „Teraz panem tu j a !“ i dławiący 
śmiech omdlenia w akcie 5-m.—  Została 
tn prawda *

Żdenie tak kompetentne dostatecznie 
charakteryzuje krea<ję; świadczy ono, że 
niema różn oy w zapatrywaniach co do ta ­
lentu Żelazowskiego, wymownie dowodzi, 
na jakim poziomie stoi ten znakomity ar­
tysta.

Po siedmiu latach powraca Żelazowski 
1889 r. do K rakow a, zkąd mż robi tylko 
wycieczKi artystyczne, u wieńczone zawsze 
wielkiem powodzeń'em Bytność jego w 
Pradze bvia dla artysty jednym tryumfem. 
Rolą F ilipa w „W łaściciela Kuźnic" por­
wał Prażan. K ry tyka się poprustu entu­
zjazmuje: P olitik , H la s Naroda, Narodni 
L is 'y , Czeska Thalia , nazywają Żelazow­
skiego tragikiem wielk.ego stylu. Svetonor 
w nrze 29 z r. 1890, zamieszcza wyborny 
portret artysty i wyczerpującą charaktery- 
stykę j:g o

Zelazowsk: odwiedza po latach wielu 
Poznań, który go wita nadzwyczaj serde­
cznie. Małostki swarów i zawiści me m ą­
ciły tam zdania: publiczność, krytyka i 
koledzy zawodowi otoczyli artystę uzna­
niem, graniczącem z uwielbieniem.

Patrzym y obecnie wszyscy na pracę Że­
lazowskiego, jako artysty i reżysera, i u- 
miemy ocenić wszystkie wybitne przymio­
ty* jakiemi się odzna za. W przededniu 
otwarcia uowego teatru znakomity artysta 
ma wielkie zadanie przed sobą s im coraz 
bardziej rozszerza zakres sv.tgo bogatego 
repertuaru i coraz wyżej się wznosi, reży­
ser pragnie przygotował' na przyszłość per­
sonel godny nowej świątyni sztuki. Pracę 
w tym zwłaszcza kierunku, aby ożywić 
mlodemi, jakie posiadamy, a doskonale 
ćwiczonemi sitami szeregi artystów naszej 
sceny, będziomy zawsze z naciskiem pod­
nosił*, bo się wiele ztąd spodziewamy 
Każda nowa sztuka daje Żelazowskiemu 
pole do wyk“zania zdolności reżyserskich, 
w każdej więc znać będzie jego rękę i 
czuć jego umiejętne wskazówki — a każ­
de znów powodzenie artystów zapiszemy 
do plusów działalności obecnego kierowni­
ka aceny Ocajknjemy od niego wielkich 
rzeczy, bo komn dużo dano, od lego wie­
le się wymagi I  choć nam Roman Żela­
zowski dał mnóstwo postaci, odtworzo­
nych zawsze bardzo pięknie a często po 
mistrzowsku, choć w ostatnich czasach je­
szcze głębsze wy wiera wrażenie swoją gr; 
niejednokrotnie wprost potężną, choć p ra­
cuje bezustannie i skutecznie, — pragnie-

  _____  __________ my go widzieć jeszcze wyżej. Jesteśmy
Publiczność lwowska ma swoje giym asy, : pewni, te^  w nowym teatrze tak się ułożą

Kronika zamiejscowa.
KURJER WARSZAWSKI

* Łódź posiadała z końcem 1891 ogółem 
143,933 mieszkańców z których było 69,123 
stałych, 74 ,8 i0  zaś niestałych, z tych osta 
tnich ty ło  510 prawosławnych, 32,628 ka­
tolików, 22,541 protestantów, 18,623 ty  
dów i 503 innych wyznań. Żagranicznych 
poddanych mieszkało w Łodzi 7,718.

* Około LntGmirska w guborn.ji piotrkow­
skiej wystąpiła z łrzegów rzeka Ner, ro­
zlewając się szeroko i Diszcząc ozime zasie­
wy na polach. W Lntomirskn samym zerwa 
ła woda kamienną barjerę, okrążając kia 
sztor r  -formatów a na szosie z Konstanty 
niwa do Szadka zniosła mest.

KURJER WIEDEŃSKI.
* Donoszą tn , iż w Styryjsk m bankn 

eskontowym asystent kasowy Ernest Bat 
nert sprzeniewierzył 136,000 fi

* W skutek zatrucia się trupim jadem w 
prosektorjum zmarł ta  stnchacz medycyn* 
K aro l Batta; śmierć ta wywołała wielkie 
wrażenie.

* W przyszłą sobotę odbędzie się w tu ­
tejsi em Stowarzyszeniu pclskiem „Zgoda* 
doroczne walne zgr madzenie. Z publicznej 
działalaości tego Stowarzyszenia w roba 
□bieg ym podnieść nslbży dwa ważne mo 
m enty : inicjatywę nr»ądzenia w Wiedniu 
nieostającej wystawy (bazarn), prób i wzo­
rów drobnego przemysłu krajowego gali­
cyjskiego, oraz inicjatywę założenia prze­
mysłowego biura inform v;yjocgo, któreby w 
stosnnkach handlowych miedzy krajem a 
zagranicą pośredniczyło. Galicyjski W y­
dział krajowy, uznając ważcość proiektu, 
ndzielił Stowarzyszeniu „Zgoda1 400 zlr 
snbwencji na nrządzeme wspomnianego ba- 
zarn produktów krajowych w Wiedniu i 
zarazem usianowił, jako inspektorów, człon­
ka Izby panów ks. Jerzego Czartoryskiego 
i posła d;a F. Weigla.

ski, Bakałowieżowa, Ryuhter, PanczykoW i. .  _ £ ra c o  okoL urzui zywistnicoia tych pro-
* *-1 “ jektó .»•, mających dla przemysłu galicyjskie-

go wielkie znaczenie, znajdują się w peł­
nym toko, a dzięki publicznej i prywatnej 
pomocy z I r a n ,  spodziewać się można na 
przyszłość pomyślnych rezultatów.

* Jeneraleym  inspektorem kawalerii w 
miejsce zmarłego barona Gemmiugen Gnt- 
tenberga, mianowany został generał baron 
G agtrn, komendant dywizji kawałerji w 
Jarosławia. .Do Jarosławia zaś, w miejsce 
br. Gagerna, odaje się dotychczasowy ko­
mendant X IV  brygady kawaierji, genarał 
Hegedfis de TiszarSlgy

sympatja i antypatje, a zazwyczaj ma wię 
cej względu na to, kto gra, aniżeli jak  
gra Sądzę, że „U rjel," „Ćwiartka p ap ie- 
piern," „Bracia Rantzan" i „Ludw ik X I"  
nstalą pańską artystyczną o p m ję .. .  Nad 
„Zbójcami" trzeba bardzo popracować, 
żeby w Franciszku zysk*3i powodzenie po 
Smocbowskim i Królikowskim Życzę  pa-

*) Puk w Kurjerze Codziennym z  roku 
J 8o? go

®) Władysław Bogusi sraki w Kurjerze 
Codz enny ftt Nr. 66 z roku 1889 

*) Kurjer Codzienny Nr. 146 z r. 1887.

stosunki, iż znakomity artysta obejmie wy­
dział ról jem u właściwych, nie będzie zm u­
szony rozpraszać się na drobnostki —  i 
wówczas bażla  postać, k ió ra  się w in ter­
pretacji Żelazowskiego ukaże na scenie, 
przejmować będzie p- tężną siłą dramaty 
cznej ekspresji. Takiem u artyście należalu 
t*y się w historji teatru miejsce jedno z 
najwybitniejszych, jak przystało na pierw­
szego dziś bohatera sceny polskiej.

Adam  Dobrowolski.

KURJER PARYSKI.
* Wnuk Wiktora Hugo został zawezwa­

ny przed sąd przez pewnego paryzkiego ju ­
bilera, od którego wyłudził kosztowności.

KURJER PETERSBURSKI.
* Eskadra oceanu Spokojnego ma być po­

większoną do 11 wielkich okrętów wojen 
dychy nie licząc torpedowców i krzyżow­
ców

W uarw ereytcde nuworosyjskim utwo­
rzono dwie katedry  języków  nowogreckiego 
i rom ańskiego.

* Towarzyszem ministra komunikacji ma 
zostać dyrektur departamentu dróg żelaznych 
w ministerstwie flnaisów W itte.

i  W gazetach zaczyna się znown wa.Aa
0 przemianowanie Dorpatu na Jnrjew , które 
to nazwa miała podebno dawniej być rze 
izywista i przez Moskali temu miastu na­
daną.

KURJER MOSKIEWSKI.
* W czas e kongresów antropologicznego

1 zoologicznego będzie tn otw artą wystawa 
geograficzna mająca zapoznać uczonych z 
płodami Rosji i trudami uczonych rosyjskich 
na tem polu nanki.

k u r j e r  r z y m s k i.
■J* w  Nicei zmarła nagle b-igata barono­

wa rosyjska, Meck; ogólnie przypnszczają, 
że baronowa zastała o tru tą, dotycLczas :e- 
dnak jeizoze lekarze nie wydali swej opinjj.

KURJER AMERYKAŃSKI.
* Władze w W ikterji odkryły naiformal- 

niejszy handel niewolnikami w mieście, w 
którem Chińczycy kupują kobiety jako her­
batę. Śledztwo wykryło los tześcin dzie­
wcząt chińskich, które przybyły na paro- 
wen Empress o f  Ch na. Zaraz po przyby­
ciu parowca dwie stare baby Chin A l, D a  
i Chun Su i sprzedały dwie starsze dzie 
wczyny po 1500 dolarów. Pozostałe odda 
no niejakiej Lin Yon, która z aprzedsŹŁ; 
miała się wstrzymać aż do czasu, w któ- 
rym ceny pójdą w górę I rzeczywiście d ie- 
ci te w wieku od 11 do 14 la t sprztdaoe 
zostały po 1000 do 1600 dolarów. Wsku ■ 
tek zeznań faktorki władze amerykańskie 
czekają na statek Empress o f  In iia ,  który 
ma przywieźć większy transport dzie­
wcząt

R O I H A I T O S e i

Najnowszy sport. Niedawno temu ruło­
żyli się John Springer i Wiliam Noble z 
Botrnm, w Ameryce, o kilkanaście tuzinów 

.ostryg, a szło mianowicie o to, który z 
uicE “ dłużej potrafi wysiedzieć na płocie, 
jak na kuriu. Usiadłszy wieczorem zapalili 
sobie cygara, a rodziny „sportsmenów*, 
zajmując się ich niewygodnew położeniem, 
lostarczały im ciepłej odzieży i pożywie- 
ais Springer jest wysoki i ciężki — No­
ble zaś chndy i mały waży tylko 110 fn j 
tów. Przesiedziawszy na płocie 29 godzin, 
Springer się poddał. Jednego i drogiego 
trzeba było zanieść do d>mn, gdyż obaj o- 
błożnie zachorowali. Dotycli zas nie wia­
domo, który z nich będzie jadł przegrane, 
lub wygrane ostrygi.
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Po śmierć i wielkiego kBięcia litewskiego 
O lgierda objął tron książęcy najstarszy  syn 
jego Jagiełło . W ychowany przez matkę 
chrześcijankę, księżniczkę rnską Ju ljan n ę , 
był Jag ie łło  przyjacielem chrześcijaństw a 
i myślał o tern by L itw ę zbliżyć do za­
chodnich państw  chrześcijańskich. P rzede 
wszystkiem  pomyślał o zawiązaniu takich 
stosunków z P o lską, któreby mu dozwoliły 
całą myśl zwrócić do oporn przeciw  K rzy­
żakom i wach dov.i i zarazem udzieliły kn 
temn pomocy. N atnw ała się dobra do tego 
sposobność, bu na tronie w Polsce zasiadła 
właśnie mlodzinchna Jadw iga. W ysyła J a ­
giełło poselstwo do Krakowa z prośbą o 
rękę Jad w ig i, ofiarując za nią wieczyste 
połączenie państw a litew skiego z Polską 
i przyjęcie w iary katolickiej. Poselstw o J a ­
g iełły  doznało życzliwego p izy jęc ia , bo na­
stręczały  aię teraz dia P olsk i niezmierne 
korzyści, a  to . powiększenie w dwójnasób 
sił pcństwa, ubezpieczenie się przed napa­
dami litewskiem i, nadzieja kłam ania groźnej 
i dia Polski, potęgi Krzyżaków, otwr.rc e 
niezmierzonych pnstych obszarów dla kolo­
nizacji pohkiej, nawrócenie długo nporczy- 
wie pogańskiej Litwy i nieskończone roz­
szerzenie wpływn Polski na dalekim wscho­
dzie

Ktokolwiek powziął pierw szy myśl tę 
w ielką, ty le  pewno, że panowie polscy jej 
się żarliw ie chwycili i oni ją  ostatecznie 
doprowadzili do s k n tk t Po przyjaznej od 
powiedzi ze ttro n y  Jadw ig i, a  raczej pa­
nów polskich, tndzież królowej m atki w 
W ęgrzech, wysłano w rar z litew ikiem  poi 
akie poselstwo do Jag ie łły , w Krewie 
Wwłkowysku dokonano cbopólncj nmowy 
Jag iełło  pod warunkam i przez siebie ofia- 
rowanemi królem polskim obrany zoBtał 
Nie było jednak mowy o jego potomkach, 
przez co zasada elekcyjności tronn w P o l­
sce jaw nie wypowiedzianą została. Tym 
czasem królowa E lżbieta, chwiejna w swych 
postanowieniach, odnowiła dawne p rzy rse  
czenie m ałżeństwa Jadw ig i z synem ks. 
Leopolda austrjackiego. P iętnasto letn ia  zaś 
Jadw iga, wychowana na dworze wiedeń­
skim, przy lgnęła sercem do tow arzysza la t 
dziecinnych Niemniej przeto nlegia w koń­
cu przedstawieniom dostojników polskich 
dla szczęścia powierzonego sobie narodn 
dla w ielkiego celn, zrobiła ofiarę ze swych 
uczuć osobistych.

W ilnelm musiał opnścić K raków, a J a  
giełło odbył wjazd do stolicy i 14 lutego 
1366 p rzy ją ł chrzest ś ty . T ak  się zaczął 
związek trzech narodów: Polski, L itw y 
Kusi, przez L itw ę bowiem połączyły się 
P o lską należące do L itw y Biała Kuś, Czar 
na Ruś, Polesie, U kraina, większa część 
Podlasia, W ołynia i Podola. Cywilizacja za­
chodnia popłynęła te raz  szerokim korytem
do tych 
Kuropy

krajów  dotąd jakby  odciętych od

Szczegółowe sprawozdanie z rozprawy 
dla braku miejsca odkładamy na jutro.

Z Akatfemji Umiejętności otrzym ujemy 
następujący kom un ika t: W ydział h isto ry­
czno filozoficzny odbędzie posiedzenie w po 
niedziałek dnia 15 lutego 1892 o godzinie 6 
wieczorem.

Na perządkn dziennym F . Koneczny. 
„Spraw a H ozehka. W zajemne stosunki P rus, 
Inflant i Polski za Zygm unta Starego 
(1525— 1540)“

W  K rakow ie, d. 10 lutego 1892.
S ł. Smolka 

sek re tarz  W ydziału. 
Zmiany powietrzu. W czoraj wieczorem 

mieliśmy deszcz ze śniegiem, k tórym  zabło­
cone zostały w szystkie nlice. W  nocy tak 
silny wicher trw a ł aż do ś w itn , iż wszy­
stko wyschło, a rano mieliśmy przym rozek, 

godzinie pół do dw nnasiej w połndnie

Wiadomości kościelne. Na opióżmone 
benefiicinm przy kościele W scystkieh Sw ę 
tych w K rakow ie, otrzym ał kanoniczną in ­
sty tucję ks. F ranciszek W olff, dotych­
czasowy dziekan dekanatu skawińskiego i 
proboszcz w Krzęcinie.

A dm inistratorem  parafji św. Szczepana 
w miejBce nstępnjącego ks. I  Szczeniow- 
skiego, kanonicznie instytnow anogo na pro­
boszcza w W ieliczce, mianowany został ks 
Ludwik C horóbski, dotychczasowy wika- 
r ju tz  przy kościele św. Mikołaja.

W  niedzielę dnia 14 b m odbędzie się 
w kościele 0 0  Paulinów  na Skałce odpust 
bractw a „ŚŚ. Aniołów Stróżów" a v ko­
ściele św. F lo rjana nabożeństwo jednodnio­
we cechn piekarzy.

Wybory paratjalne Przewodniczącym 
kom itetu parafji św. Szczepana obrani zo­
s ta ł dr. Stanisław  Abłamowicz, adw okat 
krajow y, a jego zastępcą p. W italis Szpa- 
kowski.

Przewodniczącym kom iteln parafji św. 
F lorjana, został p. Zenon Slonecki, dy rek­
to r Tow. wzajemnych ubezpieczeń.

Pozostało kom itety dotąd jeszcze się nie 
ukonstytuowały.

W kom itetach parafjalnych, w których 
U niw ersytet Jagi-llońBki jeBt patronem , za- 
stępyv,ać będą tenże U niw ersytet jako 
sta li członkowie p a ra fja ln i: w parafii św 
F lo riana profesor doktor S tanisław  hrabia 
T arnow ski, w parafji św. Mikołaja prof. 
d r ks. T adeuiz Gromnicki i w paratji św 
Anny prof dr. Józef Kleczyński.

Z sądu przysięgłych Rozprawa karna 
przeci e dr. Józefowi Orłowskiemu, nar-zel 
uemu redaktorowi K ur jera Polskiego wsku­
tek skargi dra Jana Harajewicza, zarządcy 
szpitala św. Łazarza o występek obrazy 
czci toczyła się przez cały dzień wcz irai 
s ty  wobec przepełnionej publicznością sali.

Trybunałowi przewodniczył radca wy­
ższego aądu dr. W olf Asseeoranii byli : 
radca W awrausch i sekretarz Dołkowski.

N s ławie przysięgłych zasiedli panowie j 
Cyno Jan , właściciel realności, Górecki 
Kazimierz, właściciel domu, Kawecki An 
jraej właściciel realności, dr. Juljusz Leo, 
prof. uniwersytetu, M iarc yJhki Jan  K an­
ty, majster m nrarski, Marfiewicz Mi chał, 
właściciel hotelu, Markwiczyóski W łady­
sław, właściciel realności, br. M i-roszow- 
eki Sobiesław, właściciel dóbr, Morelow- 
ski Ludw ik, urzędnik banku dla landlu i 
przemysłu, Otowski Gustaw kupiec, R o ­
szkowski Adam, wl cukierni i d r Szajno­
cha W ładysław, profesor uniwersytet:

Lawie przysięgłych postawiono jedno 
pytanie w kierunku zarzuconego oskarże­
niem występku, a po krótkiej naradzie ogło­
sił przewodniczący Iawv przysięgłych prof. 
dr. Szajnocha w erdykt, którym pp przy­
sięgli j e d n o m y ś l n i e  w i n ę  z a p r z e  
c z y l i .

Na podstawie tego werdyktu ogłosił prze­
wodniczący dr Wolff, wyrok trybunału, 
uwatn.ający redaktora dra Orłowskiego od 
oskarżenia i od ponoszenia kosztów postę­
powania karnego.____________ __

O
zerw ała się silna zawieja, k tó ja  trw ała  z a ­
ledwie k ilka m inut i znów nastąp ił dzień 
pogodny i słoneczny przy umiarkowanym 
chłodzie Około godziny czw arte | mieliśmy 
znown tę  samą przyjemność. Na dziś za 
powiada się pogoda i mróz.

Z naszbj inicjatywy bal akadem icki zo­
sta ł odłożony na czw artek  18 b m. z po 
wodo tego, iż dnia 17 b. m. przypada 29 
rocznica krw aw ej walki pod Miechowem, 
gdzie zg inął kw iat młodzieży krakow skiej.

Z»bawa kostjumowa w  Stowarzyszeniu 
drukarzy nOgni8ko‘ . Świetnie się prezen­
tował wczorajszy wieczór w Bympatycznem 
Stow arzyszenin d rnkarzy  naszych „Ogni­
sku*. K ilkadziesiąt p a r ślicznie nkostjfltuo- 
wanych w yg'ądało nadzwyczaj malowniczo. 
Różnobarwność w irujących osób nadawało 
zabawie bardzo miły charakter, i usposa­
biało do doskonałego hunaorn.

Do poloneza stanęło około 40 par. S ta ­
ropolski taniec rozpoczął p. F lorkiew icz z 
panią Szyjewską, w drugiej parze szedł p. 
Szyjewskl z parną E ng lischow ą; za nimi 
Ciągnął się dłngi szereg pięknych tancerek 

zwinnych tancerzy. M azura tańczyło 38 
par. Tańce prow adził św ietnie p. Dziuba 
nowski, k tó ry  jako wójt Bzedł w parze z 
wójtową, panią Juuow ą. — Zabawa trw ata 
ochoczo do rana

Z To warzy, iwd rybackiego- W  mie­
siącu lntym  nie wolno łowić raka samca i 
samicy, natomiast wolno łowić wszystkie 
gatunki ryb , jeżeli m ają przepisaną miarę. 
Rybak złowiwszy ryby nia mające przepisanej 
m iary, obowiązanym je s t pad w łasną odpo­
wiedzialnością natychm ia.it z zadaw an iem  
potrzebnej ostrożności takowe napowrót 
pnścić do wody.

Na rok bieżący przysposobiono 690.000 
ikry  łososia, k tóra celem wychowania na 
rybkn do w ylęgarni jnż rozesłaną zo­
stała

W  c. k. szkote leśniczych w Bolechowie 
wykładaną będzie system atycznie nauka ry 
bactw a; również założono tamże w y lęgar­
nie, a Tow arzystw o rybackie przesłało w 
darze 1 0 .000  ik ry  łososia bałtyckiego, zaś 
zakład rybi hr. A ndrzeja Potockiego w Ró- 
zinie 7000 ik ry  pstrąga.

Oddział przem yski galic Tow arzystw a 
gospodarskiego zam erza ur.worzyć sekcję 
rybacką i załozyć w ylęgarnie, a Rada po 
wiatowa gorlicka przystąp i z końcem roku 
bieżącego do zarybienia potoków górskich ; 
nsiłow: nia te  popiera gorąco T ow irzyctw o 
rybackie.

D nia 24 stycznia b. r  odbył wydział 
Towar7. rybackiego posiedzenie i uchwa­
lił :  1) Zwołać zgromadzenie walne na 15 
lutego b. r  2 ) W yznaczyć dwie nagrody 
po 2 dukaty  i dwie po jednym dukacie w 
połowie dla wschodniej, w połowie dla za- 
ihodniej Galicji dla włościan, k tórzy  do 
lipce 1893 r  na własnych gruntach dobre 
gospodarstwo rybne prowadzić będą. 3) 
Rozpocząć czynności wstępne do postaw ie 
nia pomnika ś. p. prof. Nowickiemu. 4) 
'lozes-ać memorjał do m agistratów  m iej­
skich w Galicji z prośbą o ścisłe p izestrze 
ganię przepisów ustawy rybackiej i nadsy­
łanie dat, odnoszących się dc prznmj siu 
rybnego. 5) W y d tć  okólnik nr. V I i po 
mleśc*ć w nim a rtyku ły  ponczające o ry 
bactwie.

Z teatru. Benefis pm ny  P anllny  W oj- 
uowskiej, jak  się tego należało spodziewać, 
ściągnął tłnm y publiczności, k tó ra  powitała 
znakom itą a rty s tk ę  oklaskam i dłngo nien
rjającemi. Jednocześnie zaczęto podawać 

kwiaty : dziesięć bukietów i koszów ofia­
rowano arty stce  od wielbicieli wielkiego 
raleniu p W ojnowskiej, podarunki były 
oznaką Bzczorego uznania publiczności.

m uzycznego", „L utni" i „Echa* ze Lwowa 
i „Chóru akadem ickiego" z K rakow a, dwa 
posiedzenia. Obradowano nad Drcgramem 
koncertów polekicń w W iednia, na Które 
uzyRkał kom itet polski wDdeński dwa w ie­
czory, wedłng kwestjonarjnsza, postawione­
go przez p 7pgm. hr. Cieszkowskiego, r e ­
ferenta działu muzycznego

Ekspozytura prokuratorji sftarbu w  
Krakowie. Czytamy w Gaz. N ar Oneg- 
dajsza Gaz. Lwow. podała wiadomość, że 
radca tu t. prokuratorji ckarbu dr. E ngel 
przeprowadza w Krakowie rewizję tam tej­
szej ekspozytury proknratorji suathu . Ja k  
z K rakow a donoszą nam, rew izja ta  oka­
zała się niezbędną — cały bowiem perso­
nel zrezygnow ał ze swych posad. Do tego 
niezwykłego a wielce rozpaczliwego kroku 
spowodowani zostali wszyscy konceptowi 
ur-ędnicy k.akow skiej ekspozytury d y re k ­
cji skarbu wytoczonem -m śledztwem dy- 
scyplinaunam za skargę wniesioną przez 
nich do nam iestnika na swego przełożone­
go z powodu jego nietaktownego obchodze­
nia się z nimi. Naczelnikiem krakow skiej 
ekspozytury proknratorji skarbu jest] p. 
Djonizy Kulaczkowski, przeniesiony du K ra­
kowa ze względów politycznych. Nie w ąt­
pimy, że p- nam iestnik zarządziw szy przez 
p dra E ngla, nader sumiennego i energ i­
cznego urzędnik?, rew izję krakow skiej eks- 
pozytnry proknratorji skarbu — postara 
się o osunięcie panujących tem anorm al­
nych stosunków.

Z to w arzys tw a  oszczędności kobiet.
Otrzymujemy następujące pismo: Zaprasza I 
się łaskaw e P anie chcące należeć do „To­
w arzystw a oszczędności kobiet", —  oraz 
w szystkie należące jnż od rokn do w y ­
działu tegoż T ow arzystw a, aby raczyły  ze­
brać się licznie dnia 14 b. m. o godzinie 
wpół do 12-tej w sali Mnzeum techniczno- 
przemyBłowego, w celn wspólnego naradze­
nia się w kwestjach ważnych, a nadewszy- 
stko w celu obrania na przewodniczącą 

>bę, któraby przez swe stanowisko w 
społeczeństwie i znaną jnż gorliwość w 
sprawach narodowych, mogła zapebiedz ua 
dal ujemnym stronom istniejącym  dotąd w 
naszem Tow arzystw ie.

Uprasza się rówuież Panie, posiadające 
w swych rękach niemal od rokn, po dwa­
dzieścia k ilka  książeczek składkowych, aby 
raczyły przybyć na to zgromadzenie, dla 
wniesienia zebranych w kładek i ukończenia 
rocznego rachnukn. B iz spełnienia bowiem 
t y c h  d w ó c h  w a r u n k ó w ,  „T ow arzy­
stwo oszczędności" nie mogło dotąd ani 
rozszerzać się pomyślnie, ani sta- się po- 
żytecznem, jak togo założycielki pragnęły .

Zastępczyni przewodniczącej 
Marja Czerwińska.

Przedstawienie amatorskie składające 
się z dwóch jeduoaktów ek „Błażek opęta­
ny" i „Kom iniarz i m łynarz" odbędzie s ;ę 
dziś wieczorem o godzinie 7-ej w Tow a­
rzystw ie m urarzy, cieśli i studniarzy  „K ra­
kus" na Kazimierzu.

Na konkure rozpisany w spraw ie odno 
wienia Ogrójca przy  kościele św. B arbary  
w term inie naznaczonym na dzień 1 lu te ­
go b. r . nadesłany został zaledwie jeden 
Drojekt pod godłem „C ierń". O ile należy 
się uznanie dotąd nieznanemu autorow i pro­
jek tu  o ty le  dziwić się należy, że szcr3Łc 
kola me wzięły ndziałn w tej tak w dzię­
cznej artystycznej i architektonicznej p ra­
cy Komisja konkursowa znajduje się z te 
go powodn w kłopotliwem położenin co zro­
bić z nadesłanym projektem , k tóry  o ile 
nam wiadomo ma niepoślednie zalety. P r a ­
wdopodobnie wypadnie kom itetowi oddać 
robotę nieznanemn autorowi l n b . . .  rozp i­
sać konkurs na nowo.

Licytacja CE wykonanie wszelkich b u ­
dynków dla Zakładn kontnmacyjnego, jako 
to -  budynku restauracyjne adm in istracy j­
nego, 5 stajen, rzezaln i, zabndowań na wa­
gę i wodociąg, budynku sanitarnego, ma

óhy  Bartenjewa, przebywającej w W arsza­
wie, jeszcze w dniu wczorajszym i jaką 
najpewniejszą, przesyłam waszemu dzien­
nikowi.

Naturalnie, despotycznemu cesarzowi ro­
syjskiemu, wolno zmieniać dowolnie w szel­
kie orzeczenia sądowe, ale tutaj zaszło 
dziwne nieporozumienie Bartenjew natyck 
m.a3t po zbrodni, został wykreślony z li­
sty oficerów i w charakterze cywilnego. 
odpow'a lal przed sądem T e n z , po pólto 
raroczuej degradacji, znów zaliczono go do 
stanu czynnego armji i skazano ua proste 
go żołnierza.

Podobne rzeczy dziać się mogą tylko 
w Rosji i fakt ten, zdaje się, nie potrze­
buje żadnego komentarza.

Rada państwa.
W i e d e ń  13 lutego. Na wczorajszej 

konferencji przewodniczących klubów, w 
której brali udział wszyscy ministrowie, 
nie osiągnięto porozumienia co do czasu 
trwania sesji i programu pracy parlam en­
tu Lewica żądała, aby celem załatwienia 
w plenom projektu o wiedeńskich robo­
tach komunikacyjnych, sesję przedłużono 
do 10 marca, podczas gdy Polacy i kon­
serwatywni żądali rychłego zwołania Sej­
mów i odroczenia projektu o wiedeńskich 
robotach komunikacyjnych do następrej 
sesji. Rząd zastrzegł sobie decyzję w tej 
sprawie.

W Radzie gminnej oświadczył burmistrz 
Prix, iż uda się nazajutrz do prezydenta 
ministrów i ministra skarbu, aby wobec 
tego, iż nie wykLczoną jest odwłoka w 
Hprawie wiedeńskich robót komunikacyj­
nych, zaznaczyć potrzebę nagłości w pod­
jęciu odnośnych robót.

W i e d e ń  13 lutego. N a dzisiejszem 
posiedzeniu izbowej komisji prasowej o- 
świadczył reprezentant rządu szef sekcyjny 
Kra), że rząd nie może zrzec się kaucyj 
dziennikarskich gdyż musi m-cć możność 
pociągania dzienników do odpowiedzialno 
ści za czynv karygodne. Równirż nie może 
się rząd zgodzić na płacenie odszkodowa- 
uia za konfiskaty, gdyż w ten sposób wpro 
wadza się ingerencję sądów cywilnych do 
postępowania karnego. W reformie postę 
powania przy sprostowauiach rząd gotów 
jest ofiarować swój w-póludział. Co się 
tyczy postępowania objektywnego musi rząd 
obstawać przy dawniejszych oświadcze­
niach

Radca ministerjalny Sagsesa oświadcza, 
że rząd gotów j t s t  zeswalać w szczegół 
nyuh wypadkach na uliczuą sprzedaż dzień 
uików, lecz nie na regularne kolportowa­
nie.

Radca sekcyjny Froschauer oznajmia, że 
rząd nie może zrzec się dochodu ze stem­
pla dziennirar kiego, lubo musi przyznać 
niesprawiedliwość, polegającą na równo- 
miernen. opodatkowaniu wielkich i małych 
dzienników Rząd gotów jest przyctać na 
reformę w tym kierunku, że opudatkowa 
nie będzie się stosowało do zuatzenia, ce 
ny prenumeraty i ceny pojedynczych nu 
merów dzienn.ków. W arto się dalej zasta 
nowić nad ustanowieniem skali stempla, 
według rozmiarów dziennika i dochodu z 
in sc rat ów Stempla kalendarzowego rząd 
uie może znieść przez wzgląd na Węgry 

W i e d e ń  13 Imego. Kom isja dla wnio­
sku Luegera uchwaliła wnieść na pełuem 
posiedzeniu Izby, aby r-ąd  przedłożył Iz­
bie akty w i odeń kie' Izby giełdowej są ­
du krajowego w sprawie paniki giełdowej 
z dnia 14 listopada 1891 r. R p rezen tan  
rządu oświadozył, że na razie wniosek ten 
przyjmuje do wiadumości. Referentem wy­
brała komisja Augusta Webera.

że liberalne stronnictwo serbskie zażądało 
iowrotu królowej Nafalji do Geigradu d a ­
ło powód rosyjskiemu Nawoje Wremia do 
stanowczego przestrzegania N atalji przed 
ewenluah.ą podróżą. Jako pairjoika serb­
ska i matka niepełnoletniego króla —  p i­
sze wzmiankowany dziennik — nie po- 
wiuna królowa Natalja myśl ć teraz o po­
wrocie do Belgradu. Dopóki nie zaprosi 
jej rejencja, rząd i Skupizyua nie powin­
na słuchać żadnych zaproszeń. Kumplika 
cje polityczne wywołane jej przyjazdem, 
byłyby wielkiej wagi. Tron syna mogłaby 
zachwiać jednym fałszywym krok.em. Nad 
to z wywołanych przybyciem Natalji do 
Belgradu niepokojów, nic omieszkałaby 
skorzystać partja austrjacka w stolicy Si r 
bji, aby dać sposobność wiedeńskiemu ga­
binetowi do pomsty na ministerstwie serb­
ski tm  za jego zachowanie się w sprawie 
R'zowa. Królowa tedy nie powinna za 
kłócąc spokoju Serbji —  twierdzi Nowoje 
W rimje.

ministra

Na weaołej sztuce, jak ą  dawano, bawio­
no się wybornie, zwłaszcza, że wszyscy a r ­
tyści g ra li doskonale.

Pierw szeństw o należy się benefisantce, 
k tóra niepospolitą werwą in terpretacji swo­
jej wywoływała homeryczny śmiech w sali. 
Panna Kałnżyfiska i pani S iennicka grafy 
bardzo dobrze. Również pp Siemaszko, 
Solski, Stępowski, Antoniewski zasłużyli 
na znpełną pochwa ę.

Całe przedstaw ienie wypadło doskonale.
Dzisiaj dają „W ilhelm a T e lla “ z p. Że 

łazowskim w roli tytułow ej.
Przeglądu autonomicznego wyszedł nu­

mer 2 i 3, i zawiera Pożyczki na cele 
gminne —  a bank krajow y, przez A ntonie­
go W rotnowskiego. —  Delegaci władz a u ­
tonomicznych w komisjach asenterunno- 
w ych, podał d r J  B łeszyński. — Z p ra ­
k tyki : Granice kompetencji władz autonomi­
cznych a Bądowyeh. Czy może zwierzchność 
gminna zarządzić zbieranie publicznych sk ła­
dek na budowę szkoły ? Czy zwierzchność 
Gminna ma prawo nakazać nannięcie w y- 
-hed tów i nawozn ze względów publicznych 
i zdrowotnych. K atastrofy budowlane, ze- 
;.rał M Orłowski. Gmina w iejska na Żm u­
dzi, przez Ja n a  Syrokomlę- — K orespon- 
łeoeje. — Rozporządzenia wydziału k ra jo ­
wego i innych władz. —  K ronika. —  W ia­
domości nrzędowe. —  Ogłoszenia pryw atne.

Mnóstwo korespondencyj i artykułów  z 
vieln stron k raju  do Przeglądu autoromi- 

eznego nadesłanych, znajdą pomieszczenie w 
lastępnych num erach.

Grono towarzyskie, k tó re  nrzau ało w 
Jnin 6 lutego b. r. w salach Tow arzystw a 
muzycznego zabawę na rzecz tegoż Tcwa 
rzystw a, zachęcone powodzeniem, przygoto- 
wnje drugi wieczór tańcujący na dzień 29 
lutego 1892, t. j» w ostatn i poniedziałek.

Komisja vybraua nrz.ez Tow arzystw o mu­
zyczne krakow skie dla spraw  międzynaro 
dowej w ystawy muzyczno tea tra lnej w W ie­
dniu odbyła w dnin 9 i 10 b m. wspólnie 
z delegatam i „G alicy jsk iego  T ow arzystw a

mar-
bnda-

gazynów na paszę, bndek dla port. era, s tra ­
ży policyjnej i akcyzowej, miejsc ustępo­
wych i parkanu , odbędzie się dnia 7 
ca b. r . po cenach jednostkowych w 
wnlctwie m ie jsk im

Naprawa bruków 1 SZ08 W K rakow ie 
rozpocznie się w pi rwszej połowie mar 
ca b. r .

i i l E

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .

W  niedzielę 14 b. m.: W ilhelm Tell,
drama- w 5 aktach F ry d e ry k a  Schillera, 
z p. Żelazowskim w tytułow ej roli.

W e wtorek 16 b. m p o ra ź  d rugi: Uwitl- 
biany morderca.

Ostatnia poczta.

Z Warszawy.
Jak  wiadomo, sprawa Bartenjew a, p>- 

rucznika grodzieńskiego pułku huzarów 
gwardji i mordercy artystki W isnowskiej, 
sądzoną była przez warszawski sąd okrę­
gowy, a potem, przez Izbę sądow ą, czyli 
sąd apelacyjny. W  obydwóch instancjach, 
Bartenjew bkazany został na 8 lat ciężkich 
robót, a następnie, na osiedlenie w Sybe- 
rji. Od tego wyroku, obrońca przestępcy, 
adwokat przysięgły Stengel udał -uę do 
senatu petersburskiego z prośbą o skaso­
wanie wyroku i rozpisanie ponownej roz­
prawy na zasadzie, ie  Bartenjew popełnił 
len czyn haniebny w stanie rozdrażnienia. 
Senat jednakowoż nie przychylił się do 
tego zapatrywani? i pierwotny wyrok za­
twierdził w caiei osnowie.

Bartenjew jes t szlachcicem, i według 
praw rosyjskich aby wyrok był prawom o­
cnym, musi jeszcze uzyskać sankoję ce­
sarską. Saukcja ta nastąpiła w daiu 10 
lutego. Cesarz Aleksander I I I ,  skasował 
pierwotne orzeczenie sądów, i skazał B ar- 
temewa na zdegradowanie na prostego 
żołnierza, t bz terminu, z przeznaczeniem 
do iiatałjonów syberyjskich.

Urzędowe ogłoszenie tego po.tanow ie- 
uia cesarskiego nastąpi w tych dniach, 
lecu wiadomość o niem, nade eła do sio-

' Y i e o e ń  12 lutego Komisja pe‘yeyj 
na załatwiła om-gdaj znaczną liczbę prze 
kazanych sobie petycyj.

Komisja sądownicza nie mogła się one- 
gdaj zebrać z p wodu, że wielu jejczion- 
KÓw pracowało równocześnie w innych ko­
misjach

B e r l i u  12 lutego. Wykroczenia służ­
bowego w myśl ustawy z dnia 21 lipca 
1852 r dopatrzono się w podpisanym 
przez hr. L im burg-Stirum  artykule w 
F.reuz Z:q. nie dla tego, że zarzucał rzą­
dowi, jakoby był niesprawiedliwy dla kon 
serwaiystów, lecz jedynie z tej przyczyny, 
że tw itrdził, iż Niemcy, zawierając trakt a 
ty handlowe, przyznały swym sprzymie 
rzeńcom „dopłaty" i że przez to nietylko 
powagi Niemiec na zewnątrz znacznie u- 
cierpiała, lecz także w Berlinie maiej po­
myślna o tej powadze wyrobiła się opi- 
nja. H r. L im burg Stirum, skazany na wy­
kreślenie z listy dyplomatów, ma prawo 
odwołania się do ministerstwa Gdyby to 
ostatnie zatwierdziło wyrok, potrzebny 
będzie do jego prawomocności jeszcze pod­
pis cesarza

B e r l i n  12 lutego Komisje szkolna 
wszystkiemi przeciw 7 glosom odrzuciła 
wniosek ks Jażdżewskiego, domagający 
się aby religja w szkołach ludowych u- 
dzi elaną była w języku ojczystym i aby 
wykład tego ięzyha był objęty planem 
nauko wym. Odrzucono równ.eż wniosek 
Eun-cceru-ia, sby językiem wykładowym 
był wyłąi znie język niemiecki, a przvjęto 
§. 5 w brzmieniu projektu rządowego, d o ­
zwalają jem ministrowi dobierać przedm io­
ty do planu nauk. Polski wniosek popie­
rało centrum.

Rii ' ert występował przeciw niemu. 
Minister Zedlitz oświadczył, iż wniosek 

poliki jest w Prusiech prawnie niemoże- 
bny ; inaczej jednak ma się rzecz w pra- 
ctyee. W praktyce nauka polskiego języ­
ka uie jest woale nieszczęściem dla N ie­
miec. 0 Hiexa na dziećmi niemtackiemi nie 
może być wyłącznie decydującą. Życzliwa 
p rak tjka  paaowat pow.nna z obu stron.

K s Jażdżewski zapowiada nowy wnio­
sek w drugiem czytaniu (Czas.)

P a r y ż  12 lutego W  sprawie donie­
sienia, że sułtan marokański skarży] się 
przed nocarstwami na Francję, pisze S i ­
cie- Rząd zachowuje się oboję‘nie wobec 
tego angielskiego manewru. R ibot oświad­
czył już raz na trybunie, że kwestja T ua- 
tu jest jedynie Rwestją algierskiej policji. 
Jeżeli będzie trzeba, R ibot powtórzy to 
oświadczenie. J< żeli Francji będzie się po 
d -b  lo, zala-wirny się z kwestją Tuatu, a 
w tom nie przeszkodzi ram  ani Mulej 
Hass: n a", nikt inny

P e t e r z b u r g  12 litego. Doniesienie,

Pogłoski o przesileniu mini­
sterialne m.

Wiedeń 14 lutego W  kołach polity 
czuyoh obiega wiadomość, że sprawa ugo­
dy czesko-niemieckiej grozi przesilenie m> 
nisterjalue. Konserwatywna własność w ię­
ksza domaga się odroczeń’e spraw y ugo 
godowej Minister sprawiedliwości Schoen 
bom oświadczył natomiast, że me myśli 
ustąpić ze ztanowiska ugodowego i że u 
stąpi, jeżeli jako  przedstawiciel selachty 
konserwatywnej nie dozna zupełnego 
tej mierze poparcia Do tych zajść odno 
stą  też pogłoski o ustąpieniu 
Prażaka

Reforma ustawy prasowej
Wiedeń 14 lutego O statnie posiedze­

nie Izby kom’sji deputowanych dla refor 
my ustawy praiowej miało uader burzliwy 
przebieg. W .elu członków oświadczyło, że 
przedłożenia rządu są wręcz niew ystanza 
jące i me można ich pogodzić ani z isto 
tną potrzobą, ani też z wymaganiami rze­
telnego postępu. D r Jaques jest zdania, 
że należy w tej sprawia doprowadzić do 
konfliktu z rządem. Pernerstorfer i Forre- 
ger żądają apelu do plenum Izby i mani­
festacji całego parlamentu Pernerstorfer w 
spozób ostry krytykuje postępowauie rzą- 
dn i utrzymuje, że obecne postępowanie 
prasowe p-owadzi do większej ruiny pism. 
aniżeli cenzura rosyjska Uchwalono w koń­
cu wybór komitetu z 7 członków, który 
ma przedłożyć nowe wnioski. W ybrani zo­
stali : Forreger, Prażak, Pernerstorfer, Ja -  
ques, Schurp, E im  i Rutowski

Zgon w nędzy ,sy ;ia magna­
ckiego.

Nowy Jork 14 luteg.j Syn pruskiego 
księcia Blueeher de W ahlstatt książę F e r 
dynand zmarł tu w największej nędzy.

Żydzi 1 cudzoziemcy w Kró­
lestwie Polskiem.

Petersburg 14 lutego. W edłng wy- 
ptaeuwanego przez ministerstwo domen 
projektu statutu dla kopalń „kraju przy- 
wiślań skiego" niewolno żydom prowadzić 
przedsiębiorstw górniczych. N adto ma być 
do oudsoziemoów stósowany ukaz z roku 
1888, według którego cudzoziemcom i za­
łożonym ua mocy zagranicznych ustaw 
przedsiębiorstwom, które pos adają za u- 
poważnieniem władz w Królestwie Poi 
skiem m ajątki ziemskie, grunt na kopal­
nie tylko w obrębie tych majątków może 
być wymierzony.

p f f lij s ł i t a k 1.
* G eneralne zgrom adzenie Banku anstro- 

węgierskiego odbyło się we W iedniu we 
śiodę 3 b m. Zgrom adzeniu przewodniczył 
w zastępstw ie chorego gnbernatora, p. Mo- 
zera, wir.egubernator K arol Zimmermann- 
Gollh im. Obecnych ty ło  li)8  akcjonariuszy 
G eneralny sek re tarz  Em il Mecenaefly od­
czytał sprawozdanie lady  genaralnej. S pra­
wozdanie omawja naprzód ogólno-ekonomi­
czne stosunki mouarchji w roku minionym, 
wskaż,nje na rozwój poszczególnych ga-.ęzi 
przemyBłn, zaznacza średni rezu lta t tego­
rocznych zbiorów rolniczych, a mimo to, 
w skutek uieurodzatu w Rosji i w ogóle w 
Europie niezw ykle wysokie ceny zboża Co 
do targu pieniężnego, w r. abie^tym  pod­
l e g ł  on mniejszym niż zw ykle wahaniom, 
a regularnie występujące w jesieni zw ię­
kszenie się zapotrzebowanie piem ędsy i t e ­
go roku wywołało ze strony Banku pod­
niesienie w dnin 4 września stupy nrocen 
towej o pełny jeden procent. Liczba filij 
Banku podniosła się w r. z do 181. No­
wy rodzaj interesów  mianowicie dyskonto 
wanie w arrantów  zaprowadzone w r  z. 
między innemi także w fil ach lwowskie) i 
krakow skiej nie osiągnęło dotąd szczegól­
niejszych rezultatów .

Sdrawozdanie następne przechodzi po­
szczególne działy portfeln bankowego i kon­
statu je wprawdzie wzrost dochcdew, aie i 
wzrost w ydatków , zwlaszcz.a na pensje dla 
urzędników W edłng zamknięć rachunko­
wych nalepy się obn (austrjackiej i węgier 
skiej) adm inistracjom z ogólnego cz.ystego 
zyska nzział w kwocie złr. 705 116, który 
został nży ty  na odpisanie z dtngn państwo 
wego. Czysty zysk, k ió ry  ma być lozdzie- 
lony pomiędzy akcjonarjuszy daje dywiden­
dę w wysokości 46 złr, 70 ct., z czego na 
drngie półrocze przypada jako kw ota re- 
Bztn ąca 31 z łr  70 ct.

Naei pnie na wniosek komisji rew izyjnej 
udzielono Radzie generalnej absolutorjnm , 
spraw ozdanie przyjęto, dywidendę uchw alo­
no i nastąp iły  wybory. Na członków Rady 
generalnej zostali w yorani bezpośrednio z 
pośród akcjonarjnszy Ludw ik T entenbaum , 
Rndclf Siegel i F ranciszek G illm ing Do 
komisji re w iz y jn e j: Józef Wtinsehe, A lbert 
H ardt, Z ygm unt Banef, Jan  Meding*r, se­
nior i M anrycy P u llak  Borkenan Jako  z a ­
stępcy : G. W ęgenm ann, dr. Teodor Ross- 
manit, W alentyn Ig ler, Ferdynand K itt i 
Gustaw F tgdor. Na tem zakoń żyło się 
zgromadzenie.^

O e n y  a b o S a
z dnia 12 lntego 1801 roku.

Lwów Tarnopol Podwoio
czyske

Pszenica 101011-9* 1 0 —10-70 9-7510-65
Żyto 10— 10-35 & «0 0-20 9-5010-26
Jęczmień 6-75—8 — 6-80—7-76 6-75—8- —
Owies 7-25 -7-70 7 ------7-76 6-81 7 2
Grot b 6*60 18-— 6 2513 - 6-— 12 50
Wyka —.------•—
B.u i.ak 13-— 18-50113-—13-50
Lnianka —*— —•— _•----- •__ _- ___ i_
Konicz „zer i V _ 7 j-— .0  -7 3  — 42 —7 —
Konicż biała —•----- -—
Konicz. oz* —•----- •— —■------■ — —•----- •—

Wiedeń 14 lutego Ahend Post zaprze­
cza wiadomości dziennika W itn. Tagblatt 
w sprawie zaprowadzenia monety zł tej. 
Wien Tagblatt upiera się przy ewojem 

doniesieniu i utrzymuje, że już model wy­
konano.

W ie d e ń  14 luteg,.. W komisji budże­
towej zdawał dep. Beer sprawę co do u- 
stawy o usttnowieniu inspektorów zkol 
nyek w Galicji. Dep Piniński bronił usta 
wy, która odpowiada galicyjskim ustawom 
szkolnym. Mówca wskazał na niezwykłe 
rtosunki w Galicji, gdzie mimo ofiarności 
kraju i godnej uznania działalni iści krajo 
wych władz szkolnych należyta inspekcja 
szkolna będzie niemożliwa, dopóki posady 
inspektorów powiatowych nie zostaną sy 
Btemizowane. Dep. Kaizl wyraził życzenie, 
aby sprsiwę tę nie parlam ent, lecz Sejm 
krajowy załatwił. Po dłuższej dyskusji, w 
której uczestniczył także m inister oświaty, 
przyjęto zaleconą przez n ego ustawę a na 
referenta w pełnej Izbie wybrano dep 
Beera.

B u d a p e sz t 14 lutego W sprawie mię­
dzy redaktoram i G ajar’m a Csavokkym  
7as .edł zwrot bi.rdzo przykry. G ajan o- 
głosił w wieczornym numerze swego dzien­
nika, że redaktor Nemzeta  bez względu 
ua osobę dał rycerskie zadosyćucaynienie 
wszystkim tym, któray czuli się obrażony­
mi przea wychodzący pod jego odpowie­
dzialną redakcją daiennik. Nie odmówił 
satysfakcji nawet w wypadkach, kiedy 
autor artykułu ogłosił swe nazwisko. Ga- 
jari zastrzega sobie przecież prawo decy­
zji, kogo ma wyaywać Gd Csavofsky ego 
któremu zarzucono publicznie, że zbogacit 
się przez oszustwo, a kt iy jego czynio 
n e g ) w dziennikach zarzutu nie zbił, bro 
niouego zadosyónczynienia m t zażąda

Berlin 14 lutego. Parlam ent zajmował 
się wczoraj etatem kolei Ar -aznych W to ­
ku dyskusji w sprawie szyn poruszył de;>. 
Be bel gloŚDą historję tow arzystw a bo 
chumskiego i oświadczył, £e dostarczało 
ono szyny łatane i fałszował,' stempłe. 
Komisarz rządowy Kinel odpowiedział, 
że na podstawie śledztwa za czas od r 
1868 niema powodu do wykluczenia 
wspomnianego towarzystwa od submisji

Wszystko za 100 kilo netto bez worka 
Cnmiei 6(r— do 66-— zł. za fi6 kilo, lo o 

Lwów, nominalnie.
Okowita gotow a . 10.000 litr. pr., loco Lwów 

3). do 111-60 tł .
Uspotokienie Bpokojne. Ceny tylko nom.naine.

Rozkład jazdy
p  o  o  i  ą  g ó  w  o s o b o w y c h  

w Krakowie

wedtng ozai.c środkowo coropojoklogo. 

OdoRodm  ̂ ■ SrnRowa,.

R a n o .
godi. min

Do Wiednia, o s o b o w y .............................' . 5 S'.
„ „ knijerski  •  57

Do Lwowa mięszany............................................ # 2
„ k u rie rsk i.............................................. 7 48
„ osobow y............................................. 10 SU

Do Bonarki, m .ę-vny  . . . . . . .  9 *
Dc Lnndent-arga i Wiednia osobowy . 9 27
Do Wieliczki, m ię sz a n y .................................. U  29
Do WarBzawy, osobowy . . . .  8 39

.    9 »
P o  p o łu d n iu .

godi mis
Do Bonarki i Oiwięcima, Bobowy . . 2 7
Do Wiednia, osobowy , . 3 *7
„ „ k n i j e r s k i .......................  9 i i

Do rarsiawy i Ośuięcima, osobowy S
Do Bonarki, m ię s c a n y ,.....................  . 6 67
Do Lwowa, o so b o w y ....................................... 10 27
Do Tarnowa ................................................... 3 59

I3  rayohodsą do BCradcowa.
R a n o

T»oj min
Z Eonark. Ha siaty na mi- izany - , . 6 4
„ ,  Wadowic „ • . . .  10 99
Ze Lwowa oBobo./> . . . . . .  6 14
Z Oświęcima WBobowj 7 7
Z Wiednia p o ś p ie s z n y .....................................7 27
Z Wi< dnia jn o b u w y ..........................................9 48
Z Warszawy pośpieazny  ...................... 7 27

P o  p o ł u d n i u
godi. mlw

Z Bonarki osobo y . . . . . .  4 14
Z Wiednia „ . . . . . . . .  5 2

„ pospieszny........................................ 8 44
» osobowy . 9 44

Ł W a w s a w y ....................................................... 5 2
Ze Lwowa . . . . . . . . .  8 17

» „ ..................................................   44
„ i> pospi s a n y ................. 9 20
fi T a r n o w a ................................................10 68

N A D E S Ł A N E .

Dr. W ładysław Harajewicz
b. sekundtirjnsz prof Madurowicza, spe­

cjalista chorób niewieścich,

ordynuje codziennie od 2 — 4 popołudnia. 
Dla ubogich chorych od 8 —9 rano 

1792(4 4(i) bezpłatnie.
Ulica Podwale Nr. 14 parter.

Lód do sprzedania t  czy­
stej źró­

dłowej wody Blizsza wiadomość na Iwo­
n ę  w Bonarce przy Podgórzu- 576(i-sj

W szelk ie  p a p ie ry  w arto śc io w e, bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystniejszeml warunkami K a i r  p i a n i  i  c .  i  u p n

w  K rak o w ie , R yneii i. 30. blCJF* Zlecenia 
z prowincji uskutecznia srę edwrotną pocztą bez do- 

liczenia prowizji-



4 KURJER POLSKI, dnia 14 lutego 1892 r. Nr. 45

Wszech o h  lekarsk ich
Or. Edmund Puehacki

ordynuje  
|ja k  dawniej od godziny 2-giej 

do 4  popołudniu.
Ul. Sławkowska, L 24.

P a r ts r .  61&-?)

Zał. ło n , w roku 1863

Światową sławę
mają mego w jro b u  odznaczone nagrodą 

r ę c z n e  h a r m o n i j k i .

JAN N. TRIMMEL
Wiedeń VII, Kaiserstr. 74.

<Vlelki sk ład  w szystk ich  
instrnm entów  muzycznych!

Skrzypoe, Cytry, flety.
O^carlny, harm onijki do ust 
P ozy ty w ż ld la  ptaszków  itd.

Itd.
Szw ajcarsk ie  sta low a iu- 
s tru m in ta , sam ogrające, nie- 
aorow nane w tonie," mnzy 
kalue albam  , sz k ła  itd . itd .
Cenniki I v zory g ra tis  i 

ironco .i8 i6H 6-t")

Wiele pieniędzy.
U^te każden zarobić, kto sio . ajmie 

rozprzedał, losów, obligacji, rftektów 
eto. Nasz interes egzystuje ju i o i 25 
lat, przy bardzo aumiannem prowadze­
nia. Największa prowizja z premją i 
ewentualnie stały dochód. Zgłoszenia 
pir jm uje: „CoŁ,mandit-Gesellschaft“ 
B rudor Dlrnfeld, fludapest, Baógasse 

111(2-5)

N O W O Ś C I  O S Z C Z Ę  0 KOŚCI K 0 W 0 Ś Ć !

Pierwszy krakowski

j j  Zakład chemicznego czyszczenia i farfarwania
z  a  p o m o o ą  p a r y

Ubiórów męzkich i sukien damskich. 
Biuro przyjęcia :

Kraków, ul. Grodzka 51, naprzeciw kośc. św Piotra. 
Poleca się do otemicznego czyszozenia

Balowych stroiów.
Zam śmienia tak miejscowe jakoteź i zamiejsco­

we uskutecznia jak najspieszniej.
Z uszanowaniem

H. HECKER, właściciel zakładu.

A A A A A  A Ó A A / . d g

Porządnych ajentów, >
4  poszukuje we wszystkich miejscowo k  
4  ściach zdoluy Dom bankowy, w celu k  
T sprzedaży w Austrji prawnie dozwo- T 
*  lonycb papierów państwowych i lu - P  
y  sów na wygodnych warunkach opła- ^  
T  ty. ! rzy małej pilności, można zaro- r  
y  bić miesięcznie 109 do 30'» złr k
4 Oferty adresować J. ROTTER, Bu- k  
2 dape8Zt A ndrsssystr 52. 1339 2 12 , r  
" W  ł r
« "  -■

O S Z C Z Ę D N O Ś Ć !  N O W O Ś Ć !  O S Z C Z Ę D N O Ś Ć ! r a i

Zające ■»
w całości lub na części; stosunkowo'taniej 
niż mięso wiłowe; sarninę, bażanty, juTrą­
bki, kuropatwy, śnieguły, przepiorai i kwi­

czoły; 102(8-20;

B U L J O N
wyborny wołyński po 2 złr. i nader poży­
wny „ła tregu  wyrobu z dziczyzny rozmai­

tej i robi a po 3 złr. T , kilo;

Pasztet
osobuwy z rozmaitej dziczyzny i drobiu uc 
sposób francuzki wyrabiany zł. 150 >/, kio;

Świeże ryby i marynaty
z ryb rozmaitych wyborowo Grzyby suszo­

ne, Masło deserowe i kuchenne

Szmalec na pączki.
Słonina, Miód lipcowy. Warzywa bocheń 

skie i Owoce zasuszane,

JABŁKA TYROLSKIE
ncleca

ZYGMUNT 6Ę0ZIERSK!.
Pracownia

wyrobów ślusarskich
w Krakowie,

Główna F abryka n lica Dłnga, Nr. 20; F ilja 
nlica M ikołajska, Hr. 4.

Podejm uje się w szelk ich  robót w  za­
kres ślusarstw a w chodzących, jako to : 

budow lanych, m aszynow ych, regulow ania i stęplow ania wag w szel 
kiego rodzaju wraz z ciężarkami, reperacji p:m p Żelazn, i sikawek. 
Przyjmuje w szelk ie  roboty konstrukcyjne, ja k o to : dachy żelazne, mo 

sty, cieplarnie, latarnie schodow e itp.
P siada wyłączne zastępstwo na Galicję Fabryki ia luzyj stalowych 
z zamykaniem i odmykaniem bez najmniejszego łt/skotu nowo ulepszo 
nych. z zamkami W ertheim a, markiz sklepowych z m ły n k a m i  naj 
śvieźszepo wynalazku, kształtu okrągłego i mało zajmtijącsmi miejsca 

jedynej na całą Europę firmy L Robicsek w Wiedniu
Zakłada dzw,,nH elektryczne, telefony i gromorhrony, naprawia maszyny do szycia 
wszelkich systemów Zarazem posiada włamej kompozycji przyrzjdy zabezpieczające

przeciw kradzieży. 119(2-10

Obstalunki i drobne reperacje w ykonuje szybko i rzetelnie  
p o  o e n e c h  n a d e r  p r z y s t ę p n y c h .

PRALNIA PARYZKA!
1J1. Poselska, Nr. 19.

Poleca się P. T. Publiczności, iż 
przyjmuje ao prania wszelkiugo ro­
dzaju bieliznę, snkuie, koronki a mia­
nowicie :
Eosznla bez kołnier/a i mankiet. 10 et.
Koszula z m ankietam i................... 14 „
Od ko łn ierzyka...............................  3 ,
Od pary m ankietów ....................... 4 „
Firanek para................. od 50 do 60 „
Dla P. P. studentów I wojskowych 

ceny znacznie zniżone 
Powierzoną robotę wykonywa się 

iak najstaranniej i punktualnie, la 
żądanie w 12 godzinach. 1871(28-30) 

Polecając się nadal łaskawym wzglę­
dom zostaję

z aarunkiem  Marja Wojolechowsks.

JM I H H H B L
Udzielam lekcyj

GRY NA FORTEPIANIE
lakotei podejmuję się

grać do tańca w czasie zabaw  k arn aw a­
łow ych (" ioczorkatb, kompletach.

weselach) 
tak na s-amym fortepianie, jak i z to­

warzyszeniem skrzypiec.
in teresow an i zgłosić się raczą  na ulicę 
K arm elicką 1. 4 , w  podwórzu (dom p 

Uńgard).

ddy mi potrzeba inse-| 
rować 6(265-1*)

w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w aa-1 
granicznych, to aałatwiair I 

to aawsae najtaniej przez

Ceotr. Biuro Ogłosze6|
Lwów, K opernika II.

kj
»

m
*m
*

Pierwsza koiic. W

FABRYKA GILZ (T U T E K )w
i wyrobów kartonowych

ZYGMUNTA BOGUCKIEGO
Kraków, Łazienna 5. F i l ia : Karmelicka, 21.

W yrabia gilzy klejone i maszynowe z oryginalnych blnułek fran- j  
i33o 68 n cusk ch. Ceny fabryczne.

W F P P. Kupcom odpowiedni rabat. UW

Mam zaszczy t donieść Szanownej 
V j 1 go lntego w ł c i e p

Publiczności, iż o tw orzyłem  d a ia Q Q |

♦ i 4  k  >z +z +z +z <>z +z +z +z «z +^J 3 2 S S S S S S
W  NOWY MAGAZYN

0 
0 MEBLI 8 .

jj z wyrobami rymarsko-siodlarskiemi g
fO przy ul. K arm elickiej, Nr. 17. W

Polecam sw oje w yroby z najlepSuBno gatunku  -zamlen a, jako  to ; M |  
s io d ła  I m unusztuki specjalnie na koule PP . OFICERÓW, kompletno ubran ia  
ua konie zaprzęgow e, oraz podejmuję się w szelkich  rep erac ji i przeróbek. 
Roboty w ykonu j; pospiesznie I tan io . Z pow ażaniem  131(1-10)

FRANTZ KSTOPP,
byi-y za rządza jący  w a r s z ta ta m i  ry m ars k ia m l  p rzy  c, fc. A rty ler j i  po lowej.

8 8 8 8 S8 8 8 iH8g
J 1 1 1 j  ui K i a  r k i e w i u z

Kraków. Mały R ynek, chok kościo ła  św. B arbary .
P. leca swój obficie zaopatrzony skład arti aułów religijnych, papieru mat. rjałow pi­
śmiennych i wyrobów skórkowych i t. p. Książki do nabn eństw>\ polskie i niemieckie,! 
od najskromniejszych do najefektowniejsi. cn, od 15 ent. Obrazy i obrazki św. Pańskich I 
w tardż.o wielkim wyborze. Koronki I różańce  w różnych gatnakacb. Ordery kotyljo- 
nowe, P ap ier listow y w kasetkach po ISO pakowany, od 35 cnt. Przyjm uje się obra/.j 
do oprawy w ramy bardzo gustowne Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotuą po 
ztą‘ nielicząc opakowania. Ceny nizkie. 3(20-?)

przy ul >V iślnej, 1. 8, 
w lokalu dawiiej Spółki zjednoczonych stolarzy.

1876(33- -

W yroby taplcersk ie  Ludw ika Oho- 
m iaka, poleca w  w ielkim  wyborze: 
gotowe g a rn i tu ry , w yścielone t r w a ­
le, gnstow ale, z m ate rja łn  w  n a jle ­
pszym gatunKn, także  1 oiew yście- 
lone w róż ,ych  najśw ieższych  fa ­
sonach, oraz gotowe m aterace włó- 
slenne 1 w t ła d j  sprężyoow e 1. t. d. 
Podejmuje się wazel kich urządzeń 
dekoracyjnych, tapetow an ia  pokoi, 
w yk le ja .ua  mater.ją, dyw anam i, prze* 
śclalania sta rych  mebli l robienia 
sto r, w  miejscu 1 oa prow incji, pc 
ceni? m ożliw ie najoiższej. Próbl ma- 
te r jl ,  ry sunki meuli i dekoracji na

i  «

ST. GĘDZIERSKIEGO
u lic a  Długa, N r .  20, 

poleca Cukry d o serow e. C iasta  <>raz

P Ą C Z K I
po 4  cnt 72(9-10)

Codziennie świeże od godziny 
l-szej pu południu. (W cukierni 

B i l a r d ) .

S a m o D o m o c ,
wierny poradnik dla osób »tarvch i 
młodych czujących się a labionemi 
wskutek przykrych przyzwyczajeń mło­
dzieńczych. Powinien czytać także ka­
żdy cierpiący nanerwoweść, bicie ser­
ca, utrudnione trawienie, hemoroidy, 
gdyż rzetelne pouczenie pomaga u  | 
cznie wielu ty siącom  dla zdrow ia I , 
• Iły . Za otrzymaniem i złr wysyła 
Dr. med. E r t  w Wlodnli. I. filseln-1 
a traaao  II, w zamkniętej kopercie. , 
K siążki ta jes t do nabycia w jęz ;k  
niemieckim i lrancnzkim. 1620(28-50-

W yroby s to la rsk ie  W ład y sław a  Du 
vala , odpow iadają w szdk lm  w ymo­
gom specjalnego m eb lau tw a , g u s to ­
w nie, trw a le  budowane, z snchego 
d rzew a, są w znacznym  w yborze 

na składzln, 
l'ak znajdujące się na składzie, ja- 
Suteż 1 zamówione, co do powyżej 
wymię oionych zalet, jak  rów oleż i 
cer nizklch, mogą w spółzaw odniczyć 
z najlepszem l zakładam i wiedeń- 
s kie ml. Dla pp. w łaścicieli domów 
polecam szafki oa listy  m ieszkań­
ców gotowe 1 zam ów ienia na nie 

przyjm uję.

jm raysiw  Mlacl korzetnych i iBfflSffi aitecziych.. ~ ■ — ii i i . a.
MOCUJE I  T R W A Ł E  f

I k ra j. fab ry k a  rękaw iczek i bandaży rnp tn row yeb , brzusznych i innycb opatrunków  |
A N T ON I E GO M I R K I E W I C I A

| Kraków, ul. Grodzka,  I. 31, obok h au d lu  ® p .  Kosza. F a b ry k a  ul. Mostowa, 1.6, n a  Kaźmierzu
Poleca:

R ę k aw iczk i w n a jle p sz y c h  g a tu n k a c h  g lace  i d u ń sk ie , zim ow e i le tn ie ,  w ró żn y ch  d łu  
gośc iach . B an d aże  b a rd zo  g u s to w n ie  w y k o n a n e , w e d łu g  w szelk ich  p ra w  h ig jen iczn y ch , 
(k tó re  n a  żądan ie  sam  z a k ła d a m ). W ie lk i w y b ó r szelek  g u m o w y ch  i h a f to w a n y c h , | 
w ła sn eg o  w y ro b u . P rz y jm u ję  zam ó w ien ia  u a  u b ra n ia  je lo n k o w e , p o d u sz k i, p rz e śc ie ra ­
d ła  i in n e  w y ro b y  sk ó rz a n e  w zak res ten że  w ch odzące . C eny  n izk ie . P rz y  zam ów ie- 

n iao n  h u r to w n y o h  zn aczn y  ra b a t. i9  Ł(4o-f))

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ a ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i ■ ■ ■ ■

Reprezentacja Towarzystwa asekuracyjneno
„N0W0J03SKA GE3IUANJA"

żądanie wysyła sfę franeo.
Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.

Polecamy również znajdujące się na składzie antyki i takowe przyj 
mniemy w komis,

Władysław Dawał,
stolarz.

Ludwik Choniiak,
tapicer.

♦ M O  >Z+Z*Z*Z< >Z+Z*Z+Z+Z

!'n'ńX3}QQQQGQGQ\

RADOMSKI
OO&&OO&

I ZADOROWSKI
K rak ow ie , pray u licy

Q  5  polecają

©  * swoj skład maszyn do szycia i pracownię m echaniczną.;
Rały tygodniowe 1 złr., miesięcznie 4 złr., gotówką 

o 10% taniej. Gwarancja 5 lat. ®

Dla Kołek rom iczych tudzież dla Zakładów woj-
dobrocaynnych znaczny ^^ skow ycb, naukow ych i 

^  opust.
o

Za ntfjirawione u nas maszyny
gwarancję

Warszawska Pracownia Gorsetów „a la S rene“
przeniesiona i. nlicy Grodzkiej ,  L. 31, do domu

L. 45, Rynek główny, Linja A—B.
Poleca nagrodzone na wystawach hygjenicznych w kraju i z 

granicą

gorsety gumowe i włosienicowe
jak również specjalne "iyr-10

gorsety .,Slrene“.
Za sum ienne i aku ra tue  wykończenie  ł ł a ś c i i i e l k a  ręczy. 

CENY UMIARKOWANE

W arszaw ska pracow nia Gorsetów „ a  la S irene".
Kraków, Rynek pł., L. 45, Linja A— B.

G rodzkldj , Nr. 59, § J ^
S K Ł A D  

TOWAROW ŻELAZNYCH i NORYMBERSKICH
pod Brmą

EMANUEL TILLES
-W K R A K O W IE

przy ulicy Grodzkiej, L. 3G, (we własnym domu).
Poleca swoje załasy towarów, jakoto:

Noże, widelce, łyżki z różnego metalu, oy zory ki, korkociągi, no- 
życzki i brzytwy. Wagi balansowe, kuchenne i decymalne. Przy- 
rządy i naczynia kuchenne, zelazne i blaszane emaljowane. Samo-

dla Galicji i Bukouiny, poszukuje 

i  I 7  a

dajemy

oooooooo: w

. O  i O
o d p o w ie d n ią  *  O

3 0 ( 7 .? ) |^  ©

OOOOIOOO o
rządy i naczynia  -------------------- ----- -̂--------  _
wary tulskie, tace, ceraty. Narzędzia rzemieślnicze, zamki, kłódki, d 
okucia i t. p. Główny skład kas ogniotrwałych. Piece żelazne, 
tace przed piec, łóżka, umywalnie i wieszadła. Ceny najnmiarko

r j u u i n y u u  a j e i i t Ó W
Zgłoszenia uprasza się adresować; R e -S  

jprezeutacja Towarzystwa Asekuracyjnego 
„Nowojorska Germania“ dla Galicji i Bu­
kowiny w Podgórzu przy Krakowie.

■  ■ ■  tM ■ B a l l l l l  ■ ■ ' ■ ■ ■ ■ ■  E  i

HANDEL TOWAROW KOLONiALNYCH
wielki wybór

WSZELKICH GATUNKÓW WIN, 3
araku, rumu, koniaku i rozmaitych 

L lŁier ó "W krajow ych i Bagranicanycn, J
p o leca ją  w s p ó łw ła ś c ic ie le  flrmy m  s -g o j

G. M. GOEBEL I SYNOWIE!
u l i c a  G i r c d z k a ,  N r .  15,

ST. GOEBEL I J. BlLEWSK!
Obok handlu POKOJE GOŚCINNE.

Piwo pilznensłtie fb szklanki.

Srebrny m edal aasługi z W ystaw y krajowej z roku  
1887, dany przez c. k. M inist. handu

BRACIA ROSOBUDZCY
P I E R W S Z A

FABRYKA WYROBÓW ŚLUSARSKO-BUOGWLjANYCH
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t a r o w i ś l n i - , Xj . 3 1 .  Dom własny.

Zawiadamiamy Szan. Panów architektów, inżynierów i większe zakłady han­
dlowe, że otworzyliśmy fabrykę parową wyrobów wszelkiego rodzaju: okuć budo­
wlanych jakoteż i stylowych, krat i drzw żelaznych, okuć żelaznych, bram dla fa 
bryk, balkonów, werand, schodów kręconych i prostopadłych, bram suwanych na szy­
nach, kraty i ogrodzenia grobowe, krzyże i t. p. wchodzące konstrukcje żelazne, 
przytem podejmujemy się wszelkiego rodzaju reperacyj maszyn pomocniczych, apara­
tów, stacyj wodociągowych, robienia i ustawiania transmisyj, reperacyj młynów, 
wszelkiego rodzaju robót tokarskich, żelaznych, mosiężnych, gustalowych, stempli i 
matryc, przytem polecamy Panom inżynierom do ziemnych robót roapieracze zapomo- 
eą gwintu toczonego, lewego j prawego, jako najpraktyczniejszy środek wypróbowany 
przy kanalizac i, donosimy PP. fabrykantom wyrobow betonowych, iż wyrabiamy dotąd 
nie znane maszyny oraz formy do robienia posadzek betonowych.

Wszystkie zamówienia wykonywamy szybko i dokładnie. 

Ceny fabryczne.1954(8-; 0)

<4.

Z A K Ł A D  O G R O D N I C Z Y  
» K A R O L A  F R E E G E

założony 1860 roku

Kraków, ul, Lubicz 1. 30. (Filja ul. SzuwBka 1. 4).
Poleca Szan. Publiczności najpiękniejsze wyroby: 

W ieńców, Bukietów, K oszyków, W achlarzy, Garmtu- 
v rów  ślubnych i balowych, według najnowszych m odeli 

paryzkioh i  w iedeńskich.
się dekoracji salonów rośli- 

I nami, jakoteż ubierania stołów  na uczty świcżem i W> kw iatam i
Wiellti wy toór roślin, w pie

knycb i bujnych okazach, które ua wystawach : w iedeń­
skich, lw ow sk ich  i krakow skich odznaczone zostały 
licznem i m edalam i, oddawać mogę po cenach znacznie 
niższych, aniżeli inne zakłady, gdyż takowe są mojej 
Własnej produmeji a nie importowa- NW 
ne Z  /ot.

W ysyłk i »a prowmiję uskuteczniam punktualnie, p rzy iij  
nader ctarannem opakowaiiiu.

Polecając się nadal łaskawej pamięci Szanownej Pu; ii)  
bbczności, zostaję I!

(9-0 z wysokim szacunkiem [ | j
K A R O L  FREEGE.

T eles r .:  FREEGE KRAKÓW.

Doniesienie.
Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że

Filja wiedeńska
Heilmana Kohna i Synów

ul GrodzKa, 1. s, X. p.
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go­

towych

na sezin jesienny i zimowy
w wtisnyiu zakiadz.e wykonanych, w  najnowszym tasonie,

po zdumiewająco nizkich ccuach.
Aby uuiznąć pomyłek, uprałza się Szan. P. T. Pu­

bliczność dokładnie uważać na num er dom u, gdzie nasz 
magazyn się znajdu;e. Z uszanowaniem

Seilman KoJm i Synowie, 
ulica Grodzka, L. 9, I. piętro.

O LLnfju n a Q 7 P * w  Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, L 9* 
U M d U J  id ?  ■« • w Przemyślu, we Lwowie, v Czerniowcach, 
w Blałv (Bielsku), w Opawie, w Pilżnie, w Tarnowie, w Rze­

szowie, w Jarosławiu i Stanisław owie

Wvdtfwc? i nac7fllay redaktor: Pr. Jozef Orłowski. Drak Wł. L  Aoozyea I Spółki, pod zarz. Jaoo Gadowskiego- Odpowiodziaioy za Redakeję: Franciszek Głowaok1


